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Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za stosowną opłatą.

RZECZY BIEŻĄCE.
Kto jest dobrym rolnikiem?

Jeżeli przez to wyrażenie dobry rolnik, rozum iem y robotnika, 
człowieka potężnej siły, um iejącego działać p ług iem  w tęgiej ziemi, 
kierow ać końm i po lichej drodze, palnąć z bata, lub przyłożyć go 
k iedy tegtfw ym agapotrzeba, umiejącego siać, w ładaćkosą, szpadlem, 
ustawić wysoką i porządną stertę, naładow ać wóz snopkam i lub 
sianem, walić cepami i umiejącego dobrze się zgodzić do służby, po
trzeba do tego długoletniej wprawy. Im człow iekm łodszy, tóm więcćj 
m a sprężystości w poruszeniach i łatw iej nabiera w praw y w robotach 
gospodarskich. I  tak  samo ja k  gałęzie na drzewach: póki m łode to 
się kręcą, naginają w kształty  dowolne: ja k  się zestarzeją, pękają i 
łam ią  się po największej części, a jeżeli się niełam ią, przedstawiają 
się oczom bez żadnego pow abu i z dążnością pow rócenia do p ie r
wotnego stanu.

Jeżeli przez to  w yrażenie dobry rolnik, rozum iem y poprostu 
dobrego oracza, um iejącego uszykow ać żelaza na p ługu, wziąść ski
bę rów ną, dobrze ją  odwrócić, k tóry  um ie użyć ex tyrpatora , d ra 
pacza, grubera, brony, walca, do tego nie potrzeba całego roku  na
uki: je s t to rzecz kilku tygodni, a najwięcej kilku miesięcy. W e
źm iecie człow ieka zupełnie w robotach rolnych nieświadomego, po
wiecie do niego: oto p ług ; takim  sposobem zaprzężesz do niego konie, 
takim  sposobem zapuścisz głębiej lub  płyciej w ziemię, wreźmiesz 
skibę g rubszą lub cieńszą, oto są nogi p ługa, oto są lejce, takie są 
w yrazy używane do kierow ania końm i, do ich zatrzym ania; nie 
wyprężaj się, nie przeginaj, trzym aj równo i silnie i pam iętaj, że 
w ziemi upraw nej i w yrobionej, p ług należycie doszykowany, idzie 
sam, i oniemal trzym ać go nie trzeba. Pow iecie to człowiekowi 
zupełnie z przedm iotem  nieobeznanem u, a będziecie mieli robotnika 
zwyczajnego w ciągu dw óch tygodni, a oracza doskonałego po 
upływ ie sześciu, lub co najwyżej dw óch miesięcy. W idzieliśm y nie 
raz  na konkursach ja k  ludzie z wyższem ukształceniem  dawali le-
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kcyje orania zwyczajnym  parobkom , a nie można przypuszczać, że
by  często czynność tę na swoim gruncie wykonywali. (W idzie li
śmy na w łasne oczy, w Różopolu pod W arszawą, ja k  p ług  Romana 
Cichowskiego ora ł ziemię bez trzym ania przez orzącego). I  oto ta 
kim sposobem wchodzi się na owe niedostępne g ó ry  p rak ty k i ro l
niczej. Je s t rzeczą dobrą, pożyteczną bez w ątpienia, um ieć w yko
nywać roboty własnemi rękam i, ale śmiesznem je s t zbytecznie p rze
ceniać tę um iejętność tak pospolitą.

Jeżeli przez to wyrażenie dobry rolnik rozum iem y myślącego 
kierownika przedsiębierstw a rolniczego, zdolnego wyrozumować 
działania gospodarskie, m usim y"przyznać, że chcąc zasłużyć na to 
miano, i w yrobić się do tego zawodu, trzeba  się bardzo wcześnie 
zabrać do roboty, ale zupełnie w innym  kierunku, aniżeli ten, w ja 
kim  wielu chciałoby widzieć ro ln ika poczynającego. O bznaj- 
miajeie go z robotam i, ze zwyczajami gospodarskiemu, nie mamy 
nic przeciwko tem u; ale jeżeli ro ln ik  poczynający wcale ze wsi się 
nie ruszy, zrobicie z niego zwyczajnego p rak tyka , bez żadnych za
sad i postępowych wyobrażeń, w yrobicie m aszynę do grubój ro b o 
ty , ale głowa pozostanie pustą, a głow ę uważam y za rzecz w ażniej
szą, aniżeli rękę. W  m łodym  człow ieku, dobrze w ykształconym , 
k tó ry  najpiękniejszą część młodości przepędził na szkolnej ławce, 
a wakacyje tylko na ojcowskim folw arku, znajdziecie m atery ja ł na 
dobrego gospodarza i zaw inilibyście bardzo, gdybyście go odcią
gali od zatrudnienia, do k tó rego  ma powołanie. B yłoby rzeczą wielce 
pożądaną, ażeby wszyscy aspiranci do stanu rolniczego kończyli 
nauki, i ażeby po opuszczeniu szkolnych m urów , w ysłani zostali na 
dw a lub trzy  lata na p rak tykę do wzorowych m ajątków, w k tó rych  
rozpoznać mogą rozm aite rodzaje gruntów  i wpływ  klimatu; um ysł 
ukształcony pokieruje ich spostrzeżeniam i, będą w możności czy
nienia porów nań i w yciągania odpow iednich wniosków. Zrozum ie
ją,żejeżeli stosowanie wielkich zasadjest rożnem  w rozm aitych m iej
scowościach, zasady same są stale i niezmienne. Nakoniec stosunki 
zostaną zawartem i w tej wielkiój rodzin ie  i postęp wejdzie na w y
godną drogę.

PASTW ISK A 1 P R O M C T J A  WEŁNY
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej.

(Rzecz wyjęta z urzędowego sprawozdania komisarza rolnictwa Stanów Zjednoczo
nych, za rok 1870.)

( Dokończenie).
T eż same powyżej opisane krainy, sprzyjają niemniej p ro - 

dukcyi wełny. D ziś S tany  Zjednoczone sprow adzają z za- 
ran icy  znaczne ilości w ełny i w ełnianych tow arów , a podczas 
iedy ludność ich ciągle wzrasta, liczba owiec się zmniejsza. 

W  samem O hio np., w ciągu dwóch lat, od 1867— 1863 ubyło 
2,570,000 sztuk owiec; podobnyż objaw widzim y we wszystkich 
stanach, w k tó rych  owcę jedynie na produkcyją  w ełny trzym ano. 
P rzyczynam i tego są: wysoka cena ziemi, kosztowna produkcyją 
siana i zboża, i to, że owcę tak  d ługo  przez czas zimowy żywić trze
ba. W śród  takich okoliczności wyprodukow ana w ełna ty le  kosztu
je , że przy  zw ykłych cenach targow ych produkcyją je j nie przed
stawia żadnej korzyści. P roducenci w ełny w A ustralii, po łudn io 
wej A fryce i połud. A m eryce są w stanie produkow ać wełnę, 
transportow ać ją^ o m il tysiące, opłacać od niej wysokie cło, 
i jeszcze ją taniej na am erykańskich targach  sprzedawać, aniżeli 
do tąd  am erykańscy producenci. O ni bowiem nie liczą ża
dnego procentu od ziemi, nie kupują zboża i siana na zimową 
paszę, ale cały rok boży trzym ają  owce na  pastw iskach. Dzisiaj 
stepy owe czyli pastw iska, o k tórych  ciągle mówimy, m ogą i p ó ł 

nocnym  A m erykanom  takie same świadczyć usługi. K lim at ich jest 
suchy, nie są bynajm niej wystawione na zimne i długie ulewy, 
tak  owcom szkodliwe. A tm osfera ich jest chłodna, orzeźwiająca; g ru n t 
suchy, żwirow aty i porow aty, przez cały rok obficie krótkiem i 
a słodkiem i traw am i i delikatnem i ziołami okryty. P . D a n i e l  
E . C a to n ,  profesor w Y ale-K ollege tw ierdzi, że flora tu tejsza 
zupełnie odpow iada florze angorskiej i kaszm irskiej, k tó ra  sama 
tylko wyłącznie zdolna je s t wydawać owe świetnej białości ru 
na, którem i odznaczają się kozy azyjatyckie. Również klimat, 
g ru n t i roślinność australska podobne są do tutejszych, z tą  ty l
ko różnicą, że klim at am erykańskich pastw isk je s t chłodniejszy, 
a deszczu na nich mniej spada.

Spraw ozdanie kom isarza rolnictw a przytacza mnogie świade
ctwa znakom itych hodowców, nie pozostawiające żadnej w ątpli
wości co do ogromnej doniosłości pastw isk północno-am erykań
skich dla przyszłej produkeyi wełny.

O dległość od ujścia północnej rzeki P la tta , to je s t od m iej
sca gdzie ona, obok kolei U n io n -P ac fik , łączy się z P la ttą  p o 
łudniow ą, aż do je j źródeł w S ierra-M adre , która wyniosłą ścia
ną otacza od północy źródlow iska tej rzeki, wynosi przeszło 
ośmset mil. G łów na dolina północnej P la tty , na przestrzeni 200 
mil, od ujścia aż do punktu  w którym  się przez Czarne w zgó
rza przerzyna, ma w przecięciu dzies:ęć mil szerokości. C ały  
ten obszar, wynoszący dwa tysiące mil kwadratowych, porasta 
gęstą traw ą, w ydającą tysiące tonn wybornego siana. zgórza 
okrążające tę  dolinę są łagodne, także traw ą porosłe, i zwolna 
przechodzą w pnszoiste rów niny, rozciągające się ku północy 
i południow i jak  tylko oko zas’ęgnie. Połnocne i południow e 
dopływ y rzeki P latta , w najrozm a ts/.ych kierunkach p rze rzy n a-. 
jące te  bezgraniczne pastwuaka, dostarczają obfitego pojła dla
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W  dzisiejszych czasach, k iedy rolnictw o przestało  być w ygo
dną, synekurą,, niezbędnem  je s t nabranie odpowiedniego zapasu 
wiadomości, k tórych b rak  tak  boleśnie uczuwać się daje,— są rolni
cy k tó rzy  przepędzają życie pośród pól ornych, a nie w iedzą co 
wchodzi w skład  ich gruntów ; poruszają ziemię narzędziam i i nie 
znają przyczyn, k tóre tę czynność nakazują; w iedzą o użyteczności 
nawozu, o jego koniecznej potrzebie, ale nie um ieliby powiedzieć 
co on zaw iera i w ja k i sposób działa; mają przed oczami tysiące 
roślin, a zaledwie znają kilkadziesiąt; żyją na otw artem  pow ietrzu, 
a nie znają jego własności, narażeni na zmiany atm osferyczne, zm u
szeni rachow ać się z niemi, w wielu miejscach nie mają oni baro
m etru  ani term om etru i poprzestają na kalendarzu, w którym  zmia
ny  pogody zamieszczono. P o trzebu ją  zachowywać warzywa, doko
nyw ać przem ian m ateryi, a nic mają najmniejszego wyobrażenia
0 chemii i fizyce; um ieją czytać ale nie rozum ieją książek, potrzebują 
wszystkich nauk, a nie posiadają żadnej. Oto stan rzeczy w jak im  
się znajdują ci wszyscy, k tórzy  poświęcają się najpierw szej i naj
wznioślejszej sztuce.

J a k  w wielu w zględach tak też iw  tym posiłkujem y się dzie
łam i znakom itych agronom ów, ludzi głęboko myślących, zamiło
wanych w rolnictw ie; przem aw iam y terni wyrazam i, k tóre jakko l
wiek powiedziane^ do innego społeczeństwa, łatw o i do nas mogą 
być zastosowanemi, z tą może różnicą, że nas wieksze czekają tru 
dności, aniżeli tych, do których te w yrazy pełne praw dy i excyta- 
cyi się stosują.

P raca  nasza, jeżeli ma przynosić owoce odpowiednie potrzebom
1 wymaganiom obecnym, musi wejść koniecznie na drogę wyrozumo- 
waną, albowiem w przeciw nym  razie będzie ona bezowocną, jak to 
w wielu razach się zdarzało. W idzieliśm y rolników  pracow itych 
bez granic, którzy  i ciężkiej roboty się nie w yrzekli, a je d n a k re -  
zultat nie odpowiedział oczekiwaniu^ okoliczności przeważnie prze- 
ciwko nim podziałały. Brakow ało bowiem należytego zrozumienia, 
do czego um ysł w szechstronnie ukształcony jedynie  tylko dopo- 
módz może. Nie dziwim y się, że giłodzież nasza, na wsi wycho
wana, od najpierw szych lat wiosennych m arzy o gospodarstw ie, 
i największe zamiłowanie, niepoham owany pociąg uczuwa do za
trudn ień  rolniczych.

„G ospodaistw o daje byt niezależny” mówiono dawniej, sły
szeliśmy to w yrażenie przed  laty dziesięciu: od tego czasu okolicz
ności się zmieniły;^ ro ln ik  jest bardziej zależnym, aniżeli kto inny; 
jeżeli bowiem w jakim kolw iek zawodzie byt człowieka zależy od 
jego  osobistej pracy i zdolności, ro ln ik  zależnym  jes t od tysiącznych 
o k o lic zn o śc i, n a jcz ęśc ie j n ie p rz y ja z n y c h . K ie ro w a ć  n ie m i je s t to  
zadanie bardzo trudne, a w w ielu razach niepodobne do w ykona
nia. Zaczynając przeto  rolniczą karyjerę, naw yknąć powinniśmy 
do rachow ania się z niepowodzeniem różnego rodzaju i uczyć się 
ja k  zaradzić sobie w przeciwnościach. Do tej pory nabywaliśm y 
tego przez intuicyję, urobienie pewnych zasad; porządny zasób 
cierpliwości, poddania się losowi, były dotychczas jedyną bronią, 
której używano wśród niepowodzeń różnego rodzaju. Obecnie, 
rozpatrując się w całej nauce rolnictw a, przychodzim y do przekona
nia, że ona właśnie podaje nam  środki pomocnicze do prow adzenia 
tej walki z żywiołami najczęściej nieprzyjaznem u D la  tego też sta
rać się należy poznać naukę; przystąpienie do niej, późno nawet,

nie je s t szkodliwe: bierzem y książkę do ręki z pewnem niedow ie
rzaniem , z szyderskim  nieraz uśmiechem, ale wkrótce potem  na- 
zwyczajamy się do tej pracy um ysłowej, badam y rzeczy nowe i czę
sto obce dla nas, łączym y się myślą z ludźm i, którzy w ytrw ałą p ra 
cą wyjaśniają tajniki przyrody, i podniesieni umysłowo, odwa
żniej, wsparci praw dam i nauki, stajemy do walki, której zwy- 
cięztwo widzim y zapewnionem  dla siebie. Stosowanie nauki na w ła
snym  zagonie je s t najważniejszym w arunkiem  powodzenia.

Chociażby kto m iał głow ę nabitą  najlepszemi teoryjam i, pa
mięć zasobną w praktyczne dostrzeżenia; chociażby znał się na ho
dowli ja k  G rouven, Backewell, um iał najdoskonalej używ ać narzę
dzi, może być m iernym  tylko rolnikiem  i łatw o się zrujnować, w ten
czas kiedy ludzie z mniejszą nauką wywiążą się z tego zadania. 
Teoryja i p rak tyka zwyczajna są rzeczą w yborną bez wątpienia, ale 
ta rzecz w yborna nie prow adzi do niczego, jeżeli z temi przym io
tami nie połączy się dar przew idyw ania, tak t w postępow aniu, po
rządek  w rozporządzeniu i wykonaniu wszelkich robót gospodar
skich. T rzeba koniecznie, ażeby w przedsiębierstw ie tego rodzaju 
wszystko było prze widzianem, rozporządzonem zgóry , i ażeby robota 
rozpoczęta w ykonyw ała się w godzinach oznaczonych bez zmian i od- 
woływań. Chociażby rolnik był człowiekiem najm ędrszym  w świę
cie, straci głowę i m ajątek, jeżeli będzie postępował inaczej. Znam y 
rolnikow, którzy  biegają tam  i na powrót, i krwawo się pocą k rę
cąc się wdcoło, którzy upadają z utrudzenia, sądzą w dobrój wierze, 
że są wzorem działalności i uchodzą naw et za takich, ponieważ 
w ciągłym  znajdują się ruchu.

P a trząc  na nich z daleka, możnaby powiedzieć, że w ykony
wają dwadzieścia razy więcej roboty aniżeli zwyczajni robotnicy; 
ale przypatrzm y im się bliżej, zobaczymy coś zupełnie innego. 
Pełno  ruchu  bez żadnego celu, są to konie k tó re  drepcą a n ieru- 
szają się z miejsca, w iatrak i k tó re  chodzą kiedy nic nie ma na 
koszu. Myśl przebiega im przez głowę i pędzi ich naprzód; inna 
myśl krzyżuje się z pierw szą i rzuca ich w przeciw ną stronę. R oz
poczynają jed n ą  czynność, przeryw ają ją , żeby wziąść się do czego 
innego. Ruszają z ładunkiem  i pow racają próżno i wracają naza
ju trz  umyślnie po to co mogli zabrać z sobą w dniu p o 
przednim ; nie w iedzą na dw adzieścia cztery godzin przed sobą, dziś 
nie wiedzą co m ają robić ju tro , i z trudnością zdaliby  spraw ę rano, 
z tego co mają wykonać do wieczora.

Ludzie tacy  nie tylko robią bardzo mało, ale jeszcze robią 
bardzo źle, a co gorsza, paraliżują dobre chęci robotników  
którzy  są. pod ich rozkazami. D ajcie 'im robotnika inteligentnego 
zdolnego, zamiłowanego do prac rolniczych, a w cią<ni sześciu 
m iesięcy uczynią go zniechęconym, ogłupiałym , oszołomonionym  
przerobionym  z g run tu  tak, że go poznać niepodobna.

Człowiek, k tóry  się bierze do roboty  łatwej czy trudnej, nie 
może znieść ażeby mu przeszkadzano w każdej chwili, ażeby go w y
syłano tu i owdzie, potem zwracano z drogi. Jeżeli kto zaczyna za
wsze a nie kończy nigdy, rozpoczyna i zawiesza robotę, musi n are
szcie obrzydzić sobie takie postępowanie. Niema na świecie robo
tnika, chociażby charak ter jeg o  byłnajuleglejszem , ażeby m ógł d łu 
go opierać się lichem u kierunkow i. Zarząd przeto będzie zawsze 
niedobrym , jeżeli nie będzie regularnym , gładkim  i wyrozum owanym ,

stad choćby najliczniejszych. B rzegi tych rzek porastają po wię
kszej części lasem.

Cala kraina rozciągająca się na w schód od C zarnych wz^ó- 
rzy  leży niespełna 5000 stóp nad poziomem morza. Przeciętne 
ciepło, wedle dw udziestoletnich zapisków  prow adzonych w forcie 
L aram ii, wynosi tutaj 50° F .

O bszaiy  te leżą niedaleko od kolei żelaznej, a mianowicie 
od Cheyenny, Pine-bluffs i S idney’u. W  Czarnych wzgórzach 
iośm e podostatk iem  drzewa na ogrodzenia, domy, stajnie, jednem 
słowem na całą budulcową potrzebę tej ubłogosławionej oil na tu 
ry  krainy.

, ,D olina północnej P la tty ,— mowi spraw ozdanie,— na wschód 
Czarnych wzgórzy, obejm uje obszar wynoszący co najmniej 8 m i
lionów akrów  pastw iska, przerżniętego najpiękniej•'zemi ciekące- 
mi wodami, k tórych łożyska i brzegi dostarczają wyborneo-o dla 
zw ierząt schronienia. T e 8 m ilionów akrów  pastw iska, m<>głyby 
co najmniej 8 m ilionów  owiec wyżywić i wyprodukow ać 30 m i
lionów tuntow wełny, przedstaw iających wartość 7 '/, milionów 
dolarow . i e  ogromne summy, zam iast coby pow inny być w łożo
ne w d o m y  stajnie, sk łady, przędzalnie w ełny i t. p. rzeczy 
z k tó rych  składają się wielkie i zyskowne osady, nasi handlarze 
wełną w ysyłają do południowej A m eryki, południow ej A fryki 
i A ustralii, i zbogacają niemi obce ludy, a tym czasem  nasza 
produkeya w ełny nie rozw ija się zupełnie. Lecz jeżeli zatrzym a
m y myś na tych  olbrzym ich dolinach, leżącrch  tak blisko kolei 
żelaznych; jeże li zwrócim y uwagę na tę obfitość budulcu i w ę
gla, której one osadom dostarczyć mo2ą; jeżeli przy tern zważy
my ogrom ny popyt, żądający tyle wołowiny, skopowiny i wełny 
He tylko podobna ich w yprodukow ać, to z łatwością wystaw, 
sobie potrafim y bogactw o, ja k ie  się na tych pastw iskach 
OKalistycn w najbliższych dziesięciu latach wy w iąże.“

 ̂ T rudno  zaprzeczyć słuszności wywodów sprawozdania i o d 
mowie podstaw y wyrażonej w niem nadziei. P rz y  takich ja k  po-

c
g ó r

wyżej skreślone naturalnych w arunkach, produkcyja mięsa i w eł
ny w północnej A m eryce niebawem olbrzym ie' p rzybrać  może 
rozm iary, a popierana przedsiębiorczym  i energicznym  duchem  
mieszkańców, me pozostanie bez w pływ u i na europejskie ta rg i 
i ceny. r  J &

1 ierwsza, t. j. p rodukcyja mięsa, nie tyle da się uczuć, 
z powodu trudności jak ie  tran sp o rt świeżego mięsa na tak wiel
ką odległość przedstaw ia i zapewne długo jeszcze przedstaw iać 
będzie. Zawsze jed n ak  łój, skóry i t. p., jako przedm ioty łatw e 
do przechowania i transportu , ze szkodą europejskich p ro d u cen 
tów na obniżenie cen w płynąć muszą; a gdyby nawet cały ten 
surowy m ateryjał w miejscu na rozm aite w yroby zużyty został, 
to zawsze przem ysł europejski dotkliw ie to uczuje.

G roźniejszą dla europejskich hodowców przedstaw ia się ho
dowla owiec na am erykańskich stepach, tem bardziej, że pom na
ża ona szereg konkurentów , k tórych E u ro p a  ma ju ż  w A ustralii, 
Afryce^ i południow ej Am eryce. Jed n a  ty lko uw aga służyć może 
za pociechę, a zarazem  za wskazówkę naszym  hodowcom owiec 
a mianowicie ta, że A m erykanie pod jednym  względem mylą się 
i za daleko idą w swoich nadziejach, tw ierdząc iż „w szelkie” 
gatunki w ełny na pastw iskach swoich produkow ać będą inoMi. 
Owca zostająca cały rok pod gołem niebem , wystawiona ńa zim a- 
ny atm osferyczne, choćby łagodnego naw et klim atu, nigdy nie 
da w ełny tak wysokiego gatunku, ja k  starannie hodowana i p ie
lęgnowana owca europejska. D la  tego też hodowla owiec wyso
kich ras na produkcyją  wełny zawsze a przynajm niej długo jesz
cze w E urop ie  opłacać się będzie, kiedy z drugiej strony hodo
wla ras skierow anych ku  produkcyi mięsa, coraz świetniejsze ma 
przed sobą widoki.

 •~ W 'A n /\A A /W v w > -----
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jeżeli kierow nik rolniczego przedsiębierstw a nie posiada zmysłu I bez żadnego wyłączania, a burak i przychodzące po kartoflach od- 
porządnego rozporządzenia. ' ------- 1— : -1------1 ’ ' * ’

L udzie, którzy z ojca na syna upraw iają ziemię,nie grzeszą za 
zwyczaj w ten sposób; chodzą oni jakby  zegar, k tó ry  nakręca się 
przez każde pokolenie, nie prędzej ja k  dawniej, praw ie tym  samym 
krokiem  co poprzednio. O d kilku wieków prace ich są obliczone, 
nakreślone i uregulow ane; posiadają oni siłę naw yknienia i każda 
w ykonyw a się w naznaczonej godzinie. N a tem zasadza się trady - 
cyją; postępuje się poprostu  w edług tradycyi. Jeżeli maszyna u- 
szkodzi się o jed n ą  jo tę , ju ż  to jest wielkiem nieszczęściem. T a ru 
tyna inaczej nazwana, ta  p rak tyka  tradycyjna prac gospodarskich, 
nabyta doświadczeniem, ma wiele niedogodności i to bardzo ważnych; 
ale ma ona tę zasługę ,_ że u trzym uje porządek w pracach codzien
nych. R olnik może nie zawsze wie co pow innienby robić, ale wie 
co robić będzie, dobrze lub źle, m niejsza o to. Ju tro  obracać bę
dzie to samo koło, które obracał wczoraj, i jeżeli przy tym  sposobie 
postępowania nie zarabia zbyt wiele, nie narazi się jednak  na, 
niebezpieczeństwo zupełnego zniszczenia.

Nie możemy powiedzieć tego samego o nowo przybyłych do 
rolniczego zawodu, o tych którzy  czę3to u legają urojeniu, sądząc że 
słuchają głosu powołania, o tych  którzy  wychodzą ze szkół bo
gatsi w zarozum ienie aniżeli w naukę: dla nich niem a tradycyi; 
łańcuch czasu już  je s t rozerw any, daw ny zegar nienakręcony. Tw o
rzyć oni muszą nowy pień rodzinny i nowe torować drogi; m u szą , 0- ..  ,
om zaczynać od nakreślenia tej d rog i z całą oględnością i strzedz się j roli, rozrzucają na wiosnę.

znaczały się dorodnością i plonem.
B uraki na świeżym, krótkim , dokładnie rozrzuconym  i z zie

mią wymięszanym nawozie, obradzają dobrze, z w yjątkiem  la t b a r
dzo suchych, a sadzone po nich powtórnie w roku następnym  nie 
wiele ustępują im w plonie, a przewyższają taniością obrobienia. 
B uraki sadzone po koniczynie ale sianej bez traw  na całym , a w ra 
zie żyzności ziemi połowicznym  nawozie, obradzają doskonale, sku t
kiem  nabytego przez ziemie spulchnienia i użyźnienia pod koniczy
ną bujnie rosnącą i cieniącą ją  d ługo i zupełnie. W  razie sadze
nia buraków  na świeżym nawozie, najlepiej wywożony pod nie 
w jesieni nawóz zaraz przyorać, a gdyby  ilość jego  była niew ystar 
czającą do nawiezienia całej przestrzeni, w takim  razie nawieźć 
miejsca niższe, a nawiezienia wyższych dopełnić w zimie lub na 
wiosnę, rozrzucając zaraz w obudw u razach nawóz składany na  polu. 
Nawóz można wywozić z korzyścią na pole ty lko wtenczas, kiedy 
ziemia nie je s t okryta g rubo  śniegiem; wadą zimowego nawożenia 
jes t, że ziemie pod rozpostartym  nawozem nie prędko  z wdosny 
obsychają, co pow oduje szkodliwe opóźnienie rozpoczęcia robót 
około upraw y roli pod m ające się sadzić buraki-

Bardzo korzystny wpływ  na zwiększenie plonu buraków  wy
wiera m arglowanie lub wapnowanie wykonane poprzedzającej j e 
sieni lub w zimie, o ile ceny wapna na to pozwalają; wapno lub 
m argiel dawane w zimie, sk ładają się w kupki na niezawleczonej

rzucania na oślep.
Niech nigdy niezapom inająo tem, że pierw szy lepszy za pienią

dze może knpić dosyć nauki, ażeby m ógł spróbow ać rolnictw a 
udoskonalonego; ale p rag n ąc  doprow adzić je  do pożądanego rezu l
tatu, trzeba jeszcze czegoś co się w szkołach nie kupuje: trafnego 
zapatryw ania się i zdrow ego rozsądku. (Joiyneaux)b

b u r a k  c u k r o w y , j e g o  u p r a w a .

W zrastające żądania i ceny mięsa, oraz skutkiem  ich wpływu 
podnosząca się ciągle wartość inw entarzy użytkow ych i roboczych, 
wskazują dotykalnie naszem u rolnictw u drogi na jak ie  wejść p o 
winno, żeby podnieść żyzność ziemi wyjaławianej odwieczną produk- 
cyją zboża. Zm niejszająca się urodzajność ziemi, powodowanem i 
stratam i ostrzega rolników  o potrzebie ograniczenia produkcyi zbo
żowej a zwiększenia zwierzęcej, obecnie bardzo zyskownej, celem 
podniesienia żyzności ziemi i z nią własnych dochodów. W ychów  
inw entarzy w gospodarstw ach nie posiadających potrzebnego stosun
ku łąk , nie może się opierać na wyłącznej produkcyj roślin pastew 
nych, zawodnych w lata suche, lecz koniecznie na p o łą c z o n e ;  z p r o -  
dukcyją warzyw, której rozwojowi właśnie sprzyjają podobne lata.

D aw no uznane korzyści spasania warzyw, w płynęły na da
wniejszy rozwój przem ysłu  gorzelniczego, a późniejszy cukrow ni
czego, opartego na przerobie buraków  produkow anych przez go
spodarstw a, otrzym ujące w zamian obok umówionej zapłaty  w ytło
czyny, k tó re  spasione na gruncie  w yw ierają znaczny wpływ  na 
podniesienie chowu inw entarza, a z nim żyzności ziemi. Zyski, j a 
k ie  dają cukrow nie swym właścicielom, zwiększona możność zarob
kow ania ludności roboczej, znajdowane przez rolników  źródło do
chodu w produkcyi buraków  i podniesieniu chowu inw entarzy, 
zwiększają bogactwo krajowe i w pływ ają na ciągły rozwój cukro
w nictw a i rozszerzanie się plantacyj, pomimo chm ur zaciem niają
cych niekiedy stosunki wzajemne pom iędzy plantatoram i a cukro
w nikam i. Pow iększenie się istniejących cukrow ni i powstawanie 
nowych, powołuje coraz szerszy zastęp rolników  do zajęcia się 
upraw ą buraków  cukrow ych, której w ym agania i konieczne wa
runk i podajem y.

Najwłaściwszem i pod upraw ę buraków  są ziemie ciemne, g łę
bokie, posiadające w wysokim stopniu możność chłonienia ciepła, 
wilgoci i potrzebnych gazów, mogące być doprowadzonymi upraw ą 
do pożądanej przez bu rak i pulchności, kruchości i wydobrzenia, 
nie wzniesione zbytecznie, rodzą.ce dobrze jęczm ień i koniczyny. 
N iezdatnem i do upraw y buraków  są ziemie białe, tak dobrze mocne 
iły  i bielice, ja k  ziemie suche piaszczyste, rów nie nowiny i ziemie 
torfiaste. .

B urak i najczęściej sadzonem i byw ają na drugim  nawozie po 
pszenicy, koniczynie, kartoflach, a naw et burakach, jeżeli te sadzo
nemi były  na świeżym gnoju. Pom ieszczanie buraków  w druo-jm 
roku  po nawozie daje gospodarzowi możność daw ania nawozów 
pod pszenicę lub poprzedzające ją  trząski, co zapew nia ich urodzaj 
i w pływ a korzystnie na produkcyją słomy, dla tego stosowanem 
być winno koniecznie w gospodarstw ach stojących niżej pod wzo-lę- 
dein nawozowym. °

K artofle, sadzone na świeżym nawozie, pozostaw iają po sobie 
g ru n t doskonale spulchniony, w yrobiony i oczyszczony z zielsk, 
który  jeżeli kwalifikuje się pod buraki ze względu swej natury , to 
one zasadzone na nim obradzają dobrze, wymagając mniejszego 
pielenia. W idzieliśm y gospodarstw o upraw iające znaczne prze
strzenie buraków  dwa razy po sobie na jednym  nawozie, w którym  
w ybierano lżejsze kawałki pom iędzy przestrzeniam i świeżo pod bu
rak i nawiezionemi, i jako  niezdatne pod buraki obsadzono karto 
flami, w następnym  roku sadzono bu rak i na tychże przestrzeniach

Po burakach na jednej orce obradzają dobrze wszelkie ja rzy 
ny' i siane w nich koniczyny, k tórych wzrostowi i urodzajowi sp rzy
ja  głębokie spulchnienie i użyźnienie ziemi. Równie po burakach 
na jednej orce obradza się tak  dobrze pszenica ja k  żyto, zwłaszcza 
pierwsza; w arunkiem  udania się jej jest niezbyt późny siew i stan 
ziemi sprzyjający kiełkow aniu, zakorzenieniu i wzejsciu posianego 
ziarna. Jeżeli ziemia w czasie kopania buraków  jes t zbyt suchą 
lub zbyt w ilgotną, czyli w stanie dla siewu niesprzyjającym , w ta 
kim razie korzystniejszem  będzie pozostawienie jej pod siew jarzyn .

U praw a pod buraki rozpoczyna się zaoraniem  ściernisk po 
poprzedzających je  plonach, a ponieważ pod rosnąćem i w zwarciu 
roślinami ziemia skutkiem  jej ocienienia je s t zawsze pulchną 
i kruchą, przeto należy korzystać z tej pulchności natychm iast po 
zbiorze poprzedniego plonu, z poświęceniem pastw iska, przystąpić 
do orki. Opóźnienie łatw o sprowadzić może zaschnięcie roli, nie 
pozwalając na rychłą  upraw ę, a w każdym  razie ro la po zbiorze 
pozostawiona dłużej nie zoraną, traci na kruchości, w yrobieniu, 
żyzności, jednem  słowem dziczeje, pozbawiona przym iotów  naby
tych ocienieniem. Zaoranie ścierniska powinno być w ykonanem  
bardzo starannie na głębokość sześciu cali, skiby jedne do drugich 
dobrze dołożone, dokładnie przew rócone, a ściernie zupełnie na
kryte i schowane. Szerokość pierw szej orki odpowiadać musi sze- 
lokośoi poprzedniej, a mianowicie celom w yrów nania roli pod dal
sze upiaw y, zagony i składy jak iem i były, tak muszą być rozorane; 
w żadnym  razie nie należy zoryw ać kilku zagonów w jeden  
a role będące w płaskiej upraw ie wyorać płasko. Rolę, po jej wy- 
oraniu, najlepiej zaraz u wlec w k ierunku skib, celem zasypania 
pomiędzy niemi szpar, a następnie wpoprzecz zwalkować ciężkim 
drew nianym  lub żelaznym walcem, d la zatrzym ania w utłoczonej 
roli potrzebnej w ilgoci do rozkładu  przyoranego rżyska i spro
w adzenia norm alnego w ydobrzenia ziemi.

Ponieważ pierwsza orka najczęściej się dopełnia po sprzęcie 
pszenicy, przypadającym  u nas w pierwszej połow ie sierpnia, p rze
to najkorzystniejszem  byłoby w razie dostatecznej żyzności obsia
nie wyoranej ro li po jej przy w leczeniu'nasieniem  letniego rzepaku, 
lub białej gorczycy, które lekko zawleczone i przy walcowane znaj
dzie dosyć czasu i siły do w zrostu i ocienienia ziemi, w yw iera
jącego niezm iernie ważny wpływ na jej użyźnienie i w ydobrzenie.

W  początkach października, zaraz po ukończeniu siewów je 
siennych, przystąpić należy do przeorania dostatecznie uleżalej roli, 
przygotowanej poprzednią upraw ą, a następnie buraczysk i k a rto 
flisk przeznaczonych pod buraki. Jesienna orka, będąca praw ie naj
ważniejszą z upraw, powinna być wykonaną ze szczególną staran 
nością, a z jej wykonaniem opóźniać się nie należy, gdyż często pa
dające w końcu października deszcze, rozm iękczeniem  roli mogą 
nas pozbawić możności koniecznego je j przeorania, zorana bowiem 
na m okro ziem ia nie łatwo może zostać dopraw ioną, i na d ługi czas 
traci przym ioty  nabyte poprzedniem i uprawam i.

O rka w jesieni celem wyrów nania roli, wzruszenia jej zupeł
nego do właściwej głębokości i ułatw ienia spadku wodzie, powinna 
być w ykonaną szeroko, koniecznie wzdłuż, z dokładnem  dołoże
niem między sobą skib oranych na głębokość dziesięciu, a lepiej 
dw unastu cali. Jeżeli rola pokryta je s t w yrosłym  rzepakiem lub  
gorczycą, należy je  dla u łatw ienia przykrycia  zwalcować przed orką 
wzdłuż skib, a wyoraną rolę na całej przestrzeni zaopatrzyć w do
stateczną ilość przegonów , w ykonanych z równą ja k  w oziminie 
starannością.

Jeże li rola ma zostać pogłębioną użyciem głęboszy, to należy 
dopełnić pogłębienia w tej orce puszczeniem za każdym  pługiem  
głębosza, którego działanie o tyle będzie zupełnie skutecznem , 
o ile szerokość branej pługiem  skiby będzie rów ną wzruszanej 
głęboszem. G łęboszowanie ziemi nieprzepuszczalnej szkodliwem 
być może w razie nastąpienia po niem mokrej wiosny; nasiąkłe bo
wiem wodą zby t grube warstwy ziemi wysychają, wolno skutkiem
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długiego jej parowania, czem opóźniają możność wejścia na role 
zrazu  rozm iękłe, później zessane, pozbawione przym iotów  zyska
nych pogłębieniem  i upraw ą. G łęboszowanie jesienne na rolach 
drenow anych, lub  przepuszczalnych, jako  ułatw iające przesiąkanie 
wody do warstw głębszych, którem i odpływ a, a zatem przyczynia
jące  się zarówno do pogłębienia ja k  wcześniejszego obsychania roli 
pod  buraki przygotow anej, zawsze przedsiebranem  być może i p o 
winno. W razie jesiennego nawożenia roli, przeznaczony na nie 
obornik wywieźć pod tę orkę, a zadawane w tym  czasie nawozy 
skoncentrow ane lub wapno po niej rozsiać i zmięszać z ziem ią lek- 
kiem  zabronowaniem, dopuszczalnem w tym  jedynie  w ypadku,

D obry  urodzaj buraków  w znacznej części zależy od wcze
snego onych zasadzenia, k tórego skutkiem  jest możliwe ocienienie 
ziem iprzed lipcowemi upałam i, ich własnemi liściami wcześnie i do
statecznie do tego wykształconem i, a że czas sadzenia zależnym  jest 
od wyschnięcia roli, należy się starać o jego przyspieszenie. A żeby 
przyspieszyć obeschnięcie ro li pod burak i przeznaczonej, potrzeba 
zaraz z wiosny pospuszczać wodę, k tó ra  skutkiem  zam ulenia lub 
niew łaściw ego k ierunku przegonów, zatrzym ała się na niej tu  
i owdzie. P o  dostatecznem  przeschnięciu roli, włóczy się ją  dokła
dnie żelaznemi bronami; celem tej włóczki je s t zrów nanie ziemi 
i wzruszenie pow ierzchni niedopuszczające je j zsychania się i sko- 
rupienia.

Role orane na wiosnę powinny być um iarkow anie wilgotne, 
zachowanie bowiem i zatrzym anie tej wilgoci je s t  koniecznem dla 
wschodzenia i kiełkowania nasienia, w żadnym  jed n ak  razie nie po
w inny być mokremi; oranie na wiosnę mokrej ziemi o wiele jest 
szkodli wszem, od w ykonanego w tych samych w arunkach na jesieni.

Rola m okra na wiosnę zorana, wysycha daleko później, wy
schnięta traci sypkość i staje się gruzłow atą i bryłow atą, wszelkie 
usiłow ania zniszczenia utw orzonych b ry ł doprow adzić jed y n ie  mo
gą  do ich rozdrobnienia, ale nigdy nie będą w stanie przyw rócić 
ziem i utraconej sypkości i w ydobrzenia. D la  tego na wiosnę cała 
baczność ro lnika zwróconą być pow inna na w łaściwą chwilę, w k tó 
rej ro la przeznaczona pod  bu rak i może i powinna zostać przeorana; 
niewłaściwe jej przyspieszenie sprow adzi oranie m okrej roli; opóź
nienie,^ przeschnięcie, spopielenie lub łupanie się, w rów nym  sto
pniu  nieprzyjazne przyszłej wegetacyi buraków . Jeżeli przezna
czona pod buraki rola, skutkiem  położenia lub sk ładu  swego, jest 
różnych pod względem  wysychania zdolności, w takim  razie części 
je j wcześniej wysychające, powinny być wcześniej wziętem i w u p ra 
wę, a części m okre pozostawione z roztropną cierpliw ością w łasne
m u ic h  w y sc h n ię c iu . C echą, w ła śc iw ie  d o p e łn ia n e j w io sen n e j o rk i 
pod  burak i, je s t  łatw e przesypujące się przew racanie skib w ilgot
nych, a jed n ak  nie m okrych, nie świecących, a tem  mniej mażących 
się i oblegających odkładnice. O rka wiosenna w k ierunku po d łu ż
nym  lub  poprzecznym , starannie wykonana, może być m ielszą od 
jesiennej, której zadaniem  było pogłębienie spulchnienia, kiedy za
daniem  tej je s t odświeżenie roli bez jej przesuszenia i nadanie po
trzebnej kruchości do w yorania radlin .

Jeżeli role skutkiem  bezśnieżnej i sprzyjającej zimy w pew 
nych miejscach są tak kruchem i, pulchnem i, że możemy być pewni 
sypania się ich w czasie robienia rad lin , w takim  razie w podo
bnych miejscach orkę wiosenną zastąpić należy użyciem skaryfika- 
torów  lub extyrpatorow , k tó re  ją  odświeżą bez zbytecznego spulch
nienia i przesuszenia. Zbyteczne na wiosnę spulchnienie roli, n a 
w et bez je j spopielenia i przesuszenia, może być szkodliwem, jeżeli 
p rzed  dostatecznem  jej zleżeniem przejdą  ulewne deszcze, k tóre 
spowodować mogą niepożądane je j zessanie.

Rola orana na wiosnę w właściwym stanie, d la  nadania jej 
potrzebnego zleżenia i zatrzym ania koniecznej wilgoci, zaraz, a na
w et częściowo w m iarę w yoryw ania w łóczy się i w alcuje drew nia- 
nemi walcami o łokciowej średnicy, sześcio-łokciowej długości, wa
dze przynajm niej tysiąca funtów , w razie ich niedostateczności uży- 
tem i po nich m ogą być walce żelazne pierścieniowe, w yrobione 
z w agą piętnastu do ośmnastu cetnarów. W arunkiem  dokładnego 
i skutecznego walcowania je s t ugniecenie na parę cali wy o ram  j  
roli, skutkiem  którego ziem ia obok nabytej pulchności, odzyskuje 
koniecznie potrzebne jej zleżenie, sprzyjające zatrzym aniu wilgoci 
i  zabezpieczające ją  zarazem  w razie deszczów od rozm iękania fz e -  
ssania.

Rola zwalcowana pow inna być bez stra ty  czasu w yorana w r a 
dliny, których najwłaściwszą m iarą je s t dziewięć z pręta , czyli od
ległość między ich grzbietam i cali dwadzieścia. Żeby otrzym ać ra 
d liny  zupełnie rów ne i dokładnie proste, znaczy się pole znaczni
kiem  jedno  connym drew nianym , którego łapk i osadzonemi być 
winny w ten sposob żeby znaczyły linie odległe od siebie łokci 
cztery i cali cztery, obejmujące pas ziemi rów ny m ającym się z nie
go w yorac pięciu radlinom . Pierw szą linią regulującą kierunek 
i ruchy  znacznika, w ytyka się tyczkam i, i następnie pługiem  prze
gania, działający znacznik jedną łapką idzie przegnaną linią, drugą 
znaczy nową i tego sposobu działania ciągle się trzym a, idąc zaw 
sze jedną po linii w yznaczonej, d rugą  jednocześnie znaczy coraz 
nowe linie. Jed en  znacznik je s t w stanie w ystarczyć ze znaczeniem
radliny00 najmmej' P ° d dzlesięć I»,użków  konnych robiących

P rz y  dopełnianiu upraw , ziemia pow inna zostać dokładnie 
oczyszczoną z perzu, k tórego  pozostałe gdzie n iegdzie kaw ałki na
leży z roli przed wyoraniem rad lin , a z tyuh po ich w yoraniu, ręcz

nie w yzbierać i usunąć; pozostawiony bowiem w roli rozrasta się 
nadzwyczajnie i w pieleniu trudnym  je s t do usunięcia, w yciąganie 
go z pom iędzy m ałych buraczków  powoduje ich podryw anie i  ̂ nisz
czenie.

R adliny robią się przez odłożenie skiby czyli gradusow anie, 
j częściej w yorują p łużkam i konnem i o dwóch odkładnicach stoso- 
I wnie przyrządzonem i, następnie celem utłoczenia i zatrzym ania 
w nich wilgoci walcują się w ałeczkam i drew nianem i, których waga 
odpowiadać powinna ścisłości walcowanej ziemi i sprow adzić w i
doczne w niej utłoczenie. N ajwłaściwszem  jest sadzenie nasienia 
na świeżo w yorane i zwalcowane rad liny , dla tego w yorywać n a 
leży codziennie tyle ich tylko, ile zasadzić jesteśm y w stanie, 
a w żadnym  razie nie zostawiać w yoranych bez zwalcowania do 
dnia następnego.

Poniew aż równe i dokładne powschodzenie buraków  jes t je 
dnym  z główniejszych w arunków  ich urodzaju, przeto  zwracać na
leży szczególną uwagę na nasienie i staranne onego zasadzenie. 
O trzym ane z fabryki, zakupione lub wyprodukow ane przez siebie 
nasienie, należy poddać starannem u m łynkow aniu i oczyszczaniu 
z kaw ałków  badyli i drobnego, częstokroć pustego nasienia, i w ża 
dnym razie nie używ ać do siewu złego, a naw et w ątpliw ego. D o 
bre i właściwie^ zasadzone nasienie, p rzy sprzyjających okoliczno
ściach wschodzi w ciągu tygodnia, w razie ich b rak u  wschodzenie 
przeciąga się do dwóch tygodni, a ^czasem i dłużej. N ajbezpiecz
niej sadzić suchem nasieniem, moczone bowiem przy dłużej trw ającej 
suszy próchnieje, i może być jedyn ie  z korzyścią używane w p rze
w idyw aniu blizkiego deszczu, lub dłużej trw ający wilgoci, w  cza
sie trw ania której wschodzi prędzej. (y0| .  n a st

O NORMACH ŻYWIENIA.
Je s t rzeczą niew ątpliw ą i ścisłemi doświadczeniam i stw ier

dzoną, że w dziennej dawce czyli porcyi paszy bydlęcej p ow in 
na się znajdować odpow iadająca celowi produkcyi ilość suchej 
niateryi, a w niej pewien oznaczony stosunek’ m iędzy azotowem i 
i meazotowemi m ateryjam i oraz tłuszczem, jeżeli chcemy aby 
wszystkie m ateryje zawarte w paszy w oznaczonym celu spożyt
kowane zostały. W  praktyce z pewnością ogrom ne jeszcze 
kap ita ły  zużywają się bezużytecznie przez to, że gospodarze nie 
sk ładają paszy dziennej wedle n o rm  ustanow ionych przez um ie
jętność; chociaż z drugiej strony i to praw da, że praktycznem u 
gospodarzowi z wielkiem i trudnościam i nieraz przychodzi paszę 
tak złozyć, żeby stosunek rozm aitych g rup  m ateryi pożyw nych 
dokładnie zgadzał się z przepisam i nau k i,—zwłaszcza gdy nie 
bardzo umie począć sobie z odnośnem i cyfram i. Z tąd  to pocho
dzi, że przepisy nauki tak  mało w praktyce znajdują zastosow a
nia, i  d la tego też nader pożądaną je s t rzeczą w ykazanie sposo
bu postępowania o ile możności jaknajprostszego i jaknajła tw ie j- 
szego do wykonania w prak tyce.

A le  i w praktyce zachodzą faktyczne stosunki tego rodza- 
ra’ n '-6 zdaJe ^yć rzeczą konieczną, ze sk rupu la tną  do
kładnością trzym ać się cyfr przez naukę wskazanych. Nie tylko 
sk ład  rozm aitych środków  pożywnych zmienia się mniej lub  
więcej, chociaż zawsze w obrębie pewnych granic ale i stra- 
wność rozm aitych m ateryi pokarmowych zawisła o d ’ sk ładu  pa
szy. Do tego dodać jeszcze należy, że nie wszystkie zw ierzęta 
jednako  traw ią, i ze, m ianowicie w większych gospodarstw ach, 
zarowno ogolna ilość, jak  i rozdział paszy, nie da się dokładnie 
co o iun ta  uregulow ać. D la tego to, naw et najsum ienniej w e- 

le przepisów  nauki ułożone cyfry, w p rak tyce zw ykle pewnego 
uzupełnienia w ym agają.

Sucha m ateryja w paszy, pom inąwszy małe ilości cząstek 
m ineralnych, składa się głów nie z proteinu (azotow .), tłuszczu 
i węglodorów  (bezazot.). M iędzy w ęglow odoram i trzeba  znów 
rozroznić tak  zwane bezazot. wyciągowe m ateryje, wraz z sk ro 
bią i drzew nikiem . Z nowych badań zdaje się mianowicie w y
nikać, że tem  w iększa ilość drzew nika zostaje straw ioną, im  
mniej m ateryi wyciągowych i skrobi znajduje się w paszy, i na- 
odw rot tem  m niejsza ilość drzew nika zostaje straw ioną, im  wię- 
ceJ j®st w  paszy m ateryi wyciągowych. W ogólności praw dopo
dobnie przyjąć można za rzecz pewną, że ilość w ęglowodorów 
ulegających straw ieniu regulu je  się z jednej s trony  wedle ogó l
nej ilości suchej m ateryi, z drugiej wedle zawartej w suchej m a
teryi ilości proteinu i tłuszczu.

Z uwagi na ten stosunek, równie ja k  na stosunki n astrę 
czające się w samej praktyce, przyjąć można za rzecz do sta te 
czną, jeżeli gospodarz przy  układaniu  dziennych porcyi paszy 
ograniczy się na kontrolow aniu potrzebnej ilości suchej m atery i, 
proteinu i tłuszczu, nie zw ażając na stosunek m iędzy proteinem  
a bezazotowemi wyciągowemi materyjami, przez co znacznego do
zna ulżenia w pracy, me potrzebując obawiać się znaczniejszych 
zboczeń w  stósunku rozm aitych m ateryi pożyw nych. W cel w y
pełnienia niedostatków  w normal nem żyw ieniu, k tó re  z wyżej 
wym ienionych powodow w prak tyce n igdy  dokładnie obliczyć 
się nie dadzą, posługiw ać się należy dodaw aniem  do paszy sło
my, przjmzem naturaln ie uw zględnić należy własności zarówno 
ustanowionej paszy, jak  i słomy, k tó rą  rozporządzać  możemy.
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P r z y  k ł  ad:
Krowa dojna, na 100 funt. żywej wagi potrzebuje w prze

cięciu
2,5 do 3,0 funtów suchej materyi,
0,25 „ 0,28 „ proteinu
0,08 „ 0.09 _ „ _ tłuszczu.

Stosunek między proteinem i bezazotowemi materyjami wy- 
ciągowemi winien być mniej więcej jak 1 : 5. Mamy

20 krów, każda po 100C f. żywej wagi=20,000 żywej w a 
gi, czyli 200x100  f, żywej wagi.

W  przybliżeniu zatem zachodzi dziennie potrzeba: 
suchej materyi 200 X 2,8 =  560 funt. 

proteinu 200 X 0 ,2 7 =  54 „
tłuszczu 200 X 0 ,08=  16 „

Dajemy krowom:
100 f. kartoflanej brahy zaw. m. w. 50 f. such. mat. lOf.prot l,5f. tł. 
500 . buraków „ „ 60 . „ 5 „ 0,5 „
200 . siana łąkowego „ „ 170 . „ 17 „ 5,0 „
100 . plew pszennych „ „ 90 . „ 4 „ 1,5 „
50 . kuchów rzepakowych ,. 40 . „ 14 „ 4,5 „

Razem 410 f. such. mat. 50f.prot 13 f  tł.
D la uzupełnienia dodaje się bydłu pszennej i owsianej sło

my, ile zechce. Przypuśćmy, że na pokrycie niedostającej su
chej materyi zje jej m. w. 200 f„ w których mieści się 170 fu. 
such, mat., 4 do 5 f. proteinu i 3 f. tłuszczu. O gół paszy za
wierać tedy będzie około 580 f. such, mater., 54 f. proteinu i 16 
f. tłuszczu, czyli będzie mieć skład mniej więcej powyższym cy
from odpowiadający. W  paszy tej znajduje się 260—270 f. bez- 
azotowych materyi wyciągowych; protein zatem ma się do nich 
jak  54: 270=1: 5 (jak wyżej).

Albo też dajemy krowom:
2000 f. kartofl. brahy, zaw.m. w. 100 f. such.mater. 20f.prot. 3,0 f. tł. 
300 „ giana łąkowego „ 250 . „ 25 . „ 7,5 „
2U0 „ plew pszennych ,, 170 . „ 8 . „ 3,0 „
-tu „ lnianego siemienia ;, 10 . „ 2 . „ 3,5

Razem 530 f. such. mat. 55 pota. 17 f. t.
D la uzupełnienia dajemy jeszcze słomy ile bydło zechce, 

i przypuszczamy że jej zje około 50 f. W tym razie spożywa 
bydło:

570 f. suchej materyi.
50 f. proteinu.
17,5 f. tłuszczu.

W  paszy tej znajduje się znów ogółem około 270 f. mate
ryi bezazotowych wyciągowych, a stosunek między proteinem a nie
mi znów m w =  1: 5. Gdyby nawet krowy tych 50 funt. 
nie dostały, to stosunek ten byłby zawsze jak  1 : 4,5, a ponieważ 
powyższa pasza obfituje w drzewnik, to nie ulega wątpliwości, 
że ten niewielki niedobór materyi wyciągowych z drzewnika 
zostałby pokrytym.

Z tego pokazuje się, jak  to łatwo w praktyce zastosować 
się do przepisów nauki, nie narażając się ani na znaczne błędy, 
ani też na zbyt wielkie w wykonaniu trudności.

ZAPALENIE WYMION (Mastitis).
Zapalenie wymion liczy się w rzędzie dosyć często przy

trafiających się cierpień, zjawia się przed lub wkrótce po poro
dzie lub też przy odłączeniu młodzieży od matek, posiada charakter 
czynny, ulegający i reumatyczny. Zapalenie wymion zajmować mo
że albo część gruczołów mlecznych, lub rozprzestrzenia się i zaj
muje całe wymię.

Znaki. Stosownie do rodzaju zapalenia i znaki chorobne ró
żnią się między sobą. Zapaleniu czynnemu często towarzyszy 
stan gorączkowy, brak apetytu, wymię napięte, gorące, nabrzmia
łe, zaczerwienione,^ ciepło podniesione, sekrecyja mleka wstrzyma
na, albo sekcrecyja ta często zupełnie zniesioną zostaje, lub też 
mleko z ki vvi% zimęszane bywa, a zwierzęta w tym etanie więcej 
leżą jak  stoją. Gdy w przeciągu dni paru nie nastąpi rozdziele
nie, to stan zapalny przechodzi w ropienie; stwardnienie, skir lub 
rak, a nawet gangrena wywiązać się może.

W zapaleniu ulegającem ciepło, napiętość, czerwoność i ból 
nie są zbyt znaczne, a nabrzmienie więcej jest podobne do obrzę
kłości wodnej, przy naciskaniu której pozostaje dołek. Zapalenie 
w tym wypadku rozprzestrzenia się na całe wymię, a mleko wy- 
dajane posiada przymioty wodniste.

W zapaleniu reumatycznem wymion zapalenie to zwykle 
zajmuje pewną część wymion, ból jednak tu jest tak znaczny, 
że rozprzestrzenia się nawet na nogi tylne, a samo wymię bywa 
twarde jak  kamień.

Przyczyny. Do zapalenia wymion przyczyniają się: rozmaite 
obrażenia mechaniczne, jako to: uderzenie, ukąszenie, stłuczenie, 
skaleczenie, zaziębienie przy porodach, przypływ krwi do wy
mion; zmiana powietrza, a mianowicie raptowne zniżenie się tem
peratury z ciepłej na dokuczliwe zimno, spożycie ostrych roślin 
i t. p. przyczyny, stanowią powody przyczyniające się do zapale
nia wymiom.

Rokowanie. Pomyślniejsze jest rokowanie przy zapaleniu 
czynnem, gorsze jest rokowanie w zapaleniu ulegającym i reuma
tycznem, zresztą rokowanie zależy od stopnia zapalenia jego 
zejścia. j °

Leczenie stosować się winno do rodzaju zapalenia, przede- 
wszystkiem należy utrzymać zwierzęta ciepło, w dni łagodne 
wypuszczać na świeże powietrze, wydajając mleko co parę go
dzin, unikać środkow^ irytujących, dawać pojło letnie i karm ’ 
łatwo trawieniu ulegającą, np. w porze letniej zieloną paszę, 
a w zimowej otręby z wodą.

zapaleniu czynnem można nawet nieco upuścić krwi, do 
wewnątrz podawać co parę godzin lekarstwa złożone z trzech 
uncyi soli glauberskiej. (Natrum sulphuricum) z kwartą odwa
ru  siemienia lnianego. Zewnątrz zalecają się okłady z wody i octu 
lub wody gulardowej (Aq. saturnina).

Lepiej jednak używać okładów z wody, octu i soli amon- 
jackiej, aniżeli wody w skład której wchodzą preperata ołowiu; 
od zastosowania bowiem tych ostatnich, przez czas długi stw ar
dnienie gruczołów mlecznych nastąpić może. Po kilku dniach 
nacieramy wymiona oliwą ciepłą, maścią ślazową, a nawet maścią 
merkuryjalną (Unq. hydrargyrum  cinereum).

W zapaleniu ulegającem podajemy przeważnie środki gorzko- 
wzmaoniająoe i w tym celu przyrządza się lekarstwo złożone 
z goryczki i tataraku, każdego po uncyi dwie, kwiatu siarczanego 
uncyją jedną, soli kuchennej uncyi trzy; mieszanina ta zarabia 
się z dostateczną ilością wody i mąki i zadaje co trzy godziny 
po kopyści. Zewnątrz zastosować potrzeba obmywania ze środków 
gorzko-aromatycznych, a po paru dniach nacierają się wymiona 
maścią kamforową.

W zapaleniu reumatycznem podajemy do wewnątrz lekar
stwo złożone z trzech uncyi kwiatu bzowego i takiejże ilości ru 
mianku i dwóch uncyi soli amoniackiej (amonium muriaticum), 
zarobiwszy jak wyżej na powidła. Zewnątrz zalecają się obm y
wania klejkie z odwaru siemienia lnianego, po których wymiona 
nacierają się maścią złożoną z dwóch uncyi maści ślazowej i pół 
uncyi oleju blekotu, a gdy to niepomaga, do nacierań maścią 
merkuryjalną w połączeniu z olejem blekotu (w takiej samej p ro - 
porcyi) uciekać się należy.

Gdy zapalenie przechodzi w ropienie, albo gdy ropa nastę
puje W skutek ran wymion, używamy obmywań klejkich lub aro
matycznych, np. rumianku, siemienia lnianego i sprycowań złożo
nych ze słabego roztworu chlorku potażu; środek ten polepsza 
ropienie, przyspiesza gojenie i przyczynia się do równego zabli
źniania rany.

Jeżeli przy obmacaniu wymion uczuwamy sęczkowate na
brzmienie gruczołów mlecznych, to oprócz częstego dojenia na
cierają się wymiona maścią złożoną z równych części maści mer- 
kuryjalnej i maści kamforowej.

Przy poczynającem się stwardnieniu wymion, Rychner ra 
dzi używać maści złożonej z drachmy jeleniego olejku (oleum 
animale foetidum) uncyi maści rtęciowej v. merkuryjalnej i trzech 
drachm maści jodowej; maść ta wciera się dwa razy dnia przez 
d-wa tygodnie w ilości łyżeczki stołowej.

Poszczepania na cycach usuwają się letniemi kąpielami i na
cieraniem świeżych tłuszczów i olejów, a szczególniej zalecany tu 
jest olej blekotowy (ol: hyosciami).

Niekiedy w kanałach mlecznych formują się narośle, które 
pospolicie dochodzą rozmiarów od ziarnka maku do ziarnka gro
chu; narosty te usuwać się dają troakarem systemu Ruszen- 
berga. Romuald Sobolewski,

W eterynarz.

Peryjodyczne obsiewanie szporkiem pa
stwiska dla owiec.

G dy brak pastwiska dla owiec, lub gdy w płodozmianie 
nie chcemy poświęcić osobnego pola na pastwisko obsiewane 
trawami, wtedy szporek niski jest traw ą najodpowiedniejszą do 
peryjodycznego zasiewania pastwiska.

W tym celu podoruje się przed zimą pole (lub przynaj
mniej jakąś jego część), w którem przypada ugór mający się 
nawozić. Lepiej jeszcze, gdy kawałek ugoru możemy zaorać 
przed zimą. Z wiosny, jak  tylko rola obeschnie, przechodzi się 
raz drapaczem, potem zabronuje tak, aby rola przedstawiła dro
bne br \ łki i rozsiewa się 2 '/2 do 3 garncy szporku, potóm nie 
zbyt ciężkim wałkiem zawałkuje. Do zasiewu koniecznie trze
ba wybrać czas najspokojniejszy, bez żadnego wiatru, gdyż 
bardzo drobniutkie nasienie nie dałoby się równo rozsiać. Z ra
na lub pod wieczór do siewu najwłaściwsza pora, gdyż zwy
kle bywa najspokojniej; można także siać zwykłym siewnikiem 
do zboża i koniczyny, ale na klepisku w stodole trzeba w przód 
dobrze wypróbować i gęstość siewu uregulować. G dy zaś pole 
nierówne, lub często trzeba nawracać, lepiej rozsiać ręcznie.

Jeżeli po zasianiu wkrótce nastąpił deszcz ciepły i pora 
jest ciepła, deszcze co kilka dni przechodzą, to w trzy tygodnie 
już można zacząć pasać owce.
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W  dziesięć dni po zasianiu pierwszej tafli, sieje się dalsze 
k ilka morgów, i tak  z kolei. W  późniejszej wiośnie gdy  ju ż  pora
cieplejsza, dosyć jeśt siać co 14 dni.

Zasiew ugoru  szporkiem  wcale nie przeszkadza jeg o  u p ra 
w ie, gdyż każda część dopiero po przeoraniu, zabronowaniu, 
a  naw et znawożeniu może być obsiana. G dy  szporek na trzeciej 
części o tyle ju ż  wyrośnie, że m ożna pasać, i gdy  się już  
czwartą, część ugoru  obsiało, co ja k  widzimy nastąpi w 30 dni 
po zasianiu pierwszej, zaoruje się pierw szą część, bronuje i ob
siewa na nowo, i tak następnie z kolei aż doczekamy się żni
wa i pastw iska na ścierniskach. Nie tylko upraw a nic na tem  nie
cierpi, ale i g run t nie ubożeje, owszem pomnaża się niejako 
naw ożenie; gdy owce na  małej przestrzeni znajdują pastwisko, 
niejako liurtują tę przestrzeń. Sam a zaś upraw a ugoru  przez 
to  je s t  lepszą, że pole zawsze je s t ocienione, nie tylko nie- 
zanieczyszcza się chwastam i, ale przez ocienienie u trzym uje się 
w spulchnieniu, podczas suszy nie wysycha, podczas nawalnych 
deszczów ziemia się nię zalewa a potem  od w iatrów  nie za
sklepia.

G dy deszcze rzadziej przechodzą i wogóle lato suche, 
trzeba  siać natychm iast po przeoraniu  zabronowaniu, aby z ia r
no padło na w ilgotną ziemię, i natychm iast wałkować.

Doczekaw szy się pastw iska na  ścierniskach, nie czekać aż 
tego pastw iska zabraknie, ale w pierwszych dniach żniwa ka
wałek ścierniska zaorać, zabronować i zasiać szporkiem , i tak co 
dziesięć dni pow tarzać aż do pierwszych dni Października. Im  
później ku jesieni będziemy siać, trzeba siew zgęszczać, p rzy 
czyniając po jednej kwarcie do-4ch lub 4 '/ ,  garncy  na m orgę.

W szystko jedno jakie pole do obsiewu weźmiemy, ale im 
jeg o  stan  nawozowy lepszy, tem pastwisko będzie obfitsze. 
Tam  gdzie po pszenicy na nawozie siew jęczm ienia lub k a rto 
fli, je s t najwłaściwiej taką  ścierń obsiewać, gdyż przez to 
wcześnie ją  podorzem y, będzie jeszcze czas w Październiku od
w rócić, a więc upraw a pod ja rzynę  będzie w jesieni skończoną.

Szporek dobrze się udaje na gruntach gliniastych i lżej
szych glinkach, ozarnoziemiach gliniastych, słowem takich k tóre 
dobrze u trzym ują wilgoć.

Na lekkich piasczystych gruntach , lasujących się rędzinach 
ze spodem  kam ienistym , na ziemiach próchnicznych lub torfia- 
stych i wszystkich nie zatrzym ujących długo wilgoci, szporek daje 
liche pastw isko, chyba że często deszcze przechodzą. J a k  szpo
rek  na pastwisko użyty  wzbogaca ziemię, tak  zebrany na n a 
s ie n ie  b a rd z o  j ą  w y c z e rp u je . A  że z d w ó c h  m o rg ó w  m o że  b y ć  
przeszło 30 korcy nasienia, jeżeli szporek był na odpowiednim  
m u gruncie i dobrze nawiezionym zasiany, najlepiej siewać i 
go w odpadkach nie należących do płodozm ianu. Nasienie dwu 
i trzech letnie, byle tylko było przechowane w miejscu su- 
chem i przewiewnem , nie traci siły kiełkowania.

Poniew aż owce rozdym ają się, zwłaszcza za nim się przy
zw yczaja do pastw iska szporkow ego, należy w początkach p il
nie dozorować owczarzy.

P rzed  w ypuszczeuiem  owiec na takie pastw isko, trzeba 
dać w owczarni słom y i napoić owce, aby łakom o szporku nie 
chw ytały.

Nie w ypędzać nigdy, dopóki zupełnie rosa nie obeschnie. 
N ie paść po deszczu, choćby tylko lekko pastw isko obrosił, ale 
zaczekać aż dobrze obeschnie.

Najlepiej gdy obok pastw iska szporkiem  obsianego, je s t 
kaw ałek ugoru , lub innego pastw iska, aby w przód popaść ow
ce nim  się na szporek wpędzi.

W pędzając pierw szy raz  owce, nie należy dłużej paść 
ja k  15—20 m inut, poczem spędzić je  na przyległy  ug ó r lub 
pastw isko i za pół godziny w pędzić powtórnie. Znów paść 20 
m inut na szporku i spędzić na ugór. T ak  zrobić trzy  lub czte
ry  razy przed południem  i podobnież po południu. P rzez pierw szy 
tydzień  pasienia trzeba tego ściśle przestrzegać, potem  paść się 
mogą dłużej, to jest po pół godziny. Ale zawsze trzeba • na 
przyległe pastw isko  spędzać, chociażby tam owce jeść  co nie 
m iały. G dy szporek ziemię dobrze okry ł i je s t wysoki na 3 do 4 cali, 
owce trzy razy po pól godziny pasione przed południem  i ty 
leż po południu, będą dostatecznie napasione.

Trzeba peryjody zasiewania tak  urządzić, aby gdy  się ow 
cami wytrze jednę tafelkę, już  szporek w yrósł na wysokość 
trzech  cali na drugiej; w tedy wypędza na 2 - g ą  tafelkę 
a pierw sza odrasta, i tak  się parę  razy  co 3 lub 4 dni prze
m ienia, n im  się pierw szą tafelkę szporkiem  obsianą zaorze.

Jeże li pastwisko ma być dla krów, zasiew a się w taki 
sam sposób szporek olbrzym i. X. Dąbrowski.

ODPOWIEDŹ PAIID R .R . l M ŁAW SKIEGO
NA PTT ANIE

„ ja k  n a leży  p o stę p o w a ć  z  u praw ? ziem i po w y c ię ty c h  lasach  czy li na n o w in ach .”

Odpow iedź na powyższe pytanie zaczynam y od pow iedzenia 
k ilku  słów okarczunku wyciętych przestrzeni, a mianowicie od zw ró

cenia uw agi, że p rzy  dzisiejszych ciągle rosnących cenach drzew a 
budow lanego, należałoby zastąpić jego ścinanie wykopyw aniem , 
a przybyłe skutkiem  tego kilka do k ilkunastu  stóp kubicznych na 
sztuce, nie tylko by swą w artością koszt w ykopania pokry ły , ale 
przynieśćby m usiały znaczny zysk, zwiększony jeszcze zm niejszo
nym kosztem karczunku. K arczunek  wyciętych przestrzeni byw a 
wówczas najtańszym , jeżeli z pni pozostałych po wyciętem drzewie 
tyle tylko w ykopujem y, ile ich  potrzeba uprzątnąć dla ułatw ienia 
działania bronie, a usunięcie reszty pozostawiam y niszczącej sile 
czasu.

O prócz koniecznego usunięcia pewnej liczby pni, należy w y
kopać wszystkie chrósty, pozostałe pnie oczyścić z korzeni bocznych 
pod wierzchem rozpostartych, a pnie drzew  liściastych z kory  przy  
korzeniach, żeby zniszczyć w nich możność puszczania odrośli, 
skutkiem  czego, ja k  rów nie ułatw ionego upraw ą przystępu pow ie
trza  do pozostałych korzeni, pruchnieją one tak szybko, że po paru  
latach upraw y pozostałe pnie od uderzenia  brony z łatwością się 
przew racają, a cała przestrzeń w upraw ę wzięta, w ciągu najpóźniej 
la t sześciu oczyszcza się z pni zupełnie.

W iększa część drzew  rosnących w naszych lasach opatrzoną 
je s t korzeniam i pionowemi, za pomocą k tórych czerpie poży
wienie z głębokich w arstw  ziemi, a w ierzchnią użyźnia trw ającem i 
przez d ług ie  la ta  opadam i liścia lub igliw ia, skutkiem  gnicia k tó rych  
w arstw a w ierzchnia zostaje obficie zaopatrzoną w pierw iastk i stano
wiące pożyw ienieroślinne. W ielka żyzność wierzchniój w arstw yby- 
wa przyczyną, że po usunięciu drzew a ją  ocieniającego pokryw a się 
w m iejscach w ilgotniejszych roślinnością szybko ją  zadarniającą, 
która ziemię w yczerpuje i jednocześnie u trudnia  jój uprawę. R olnik 
zam ierzający upraw iać ziemię z pod usuniętego lasu, powinien go 
uw ażać za d ługoletni przedplon, po którym  ziemię ocienieniem 
skruszałą, w ydobrzalą  i użyźnioną, należy jak  najprędzej wziąść 
w uprawię po dłuższem  bowiem działaniem  słońca i wiatrów', 
m ateryje organiczne, nagrom adzone na pow ierzchni ziemi po w y
ciętym  lesie, m arnieją iniszczeją, aziem ia tw ardnieje, dziczeje i wyja
ław ia się,  ̂n ieraz do tego stopnia, że lżejsze zwłaszcza jej p rzestrze
nie dłużój odkrytem i pozostawione, z trudnością mogą być zagajo- 
nemi, dla czego leśnicy, skutkiem  nabytego doświadczenia, p rzyśp ie
szają o ile można na tak ich  ziemiach uprr.w'y leśne.

Z powyższego w ypływ a, że im przestrzeń  w ycięta prędzej 
w ziętą zostanie w upraw ę, tem  dłużej zachowa swą żyzność, a jako 
żyźniejsza, g łębiej pow inna być oraną, odpow iednio opóźnianiu się 

j upraw y; orka musi byćm ielszą, a krócej trw ająca żyzność ziemi w y- 
j magaó b ę d z i e  wcześniejszego wzmocnienia obornikiem .

U praw a pierw otna ziemi po wyciętym lesie pow inna dążyć do 
zupełnego rozkładu nagrom adzonych w w ierzchniej warstw ie 
znacznych ilości m ateryi organicznych i zniszczenia roślinności dz i
kiej, powstającej z nagrom adzonych w niej nasion roślinnych, lub 
rozrastających się roślin. Najodpow iedniejszą do tego celu będzie 
upraw a ugorow a, um iejętnie przeprow adzona, skutkiem  której ma, 
tery je  organiczne powinny się rozłożyć i z ziemią doskonale um ię- 
szać; w przeciw nym  razie zboże zasiane w miejscach większego ich 
nagrom adzenia się wypala się i ginie, lub  zostaje zagłuszonem  tra 
wami wzrastającem i z nierozgnitych darni. Im  d łuższą będzie u p ra 
wa, tem  prędzej doprow adzi do żądanego rezultatu , dlatego p rze
strzenie pod zasiew oziminy przeznaczone, zwłaszcza zrośnięte, naj- 
właściwiój podoryw ać na zimę, z wiosny podoryw kę zawdec dla za- 
rów nania szpar, sprow adzającego dokładniejsze rozgnicie zadarn io- 
nych skib, po których zupełnem  zgniciu należy dopiero przedsię- 
wziąść dalszą uprawę. N a dokładnie upraw ionej nowinie, odpow ie
dnio je j uaturze, obradzają tak dobrze żyto jak  pszenica; żyto może 
być nawet z korzyścią dwa do trzech razy po sobie na jed n o razo 
wej orce siewane; po pierwszej oziminie obradzają doskonale k a r to 
fle i inne jarzyny, na kartofliskach grochy.

N a ziemiach lekkich d ługie la ta  m ożnaby siewać kolejno ży
to, łubin, a na bardzo lekkich suchych piaskach, za najkorzystniej
sze uważalibyśmy zasianie z wiosny, w rosnące zboże, nasienia sosny 
i powrócenie go upraw ie leśnej, jako  g run tu  m ogącego zostać za
mienionym dalszą u p raw ą wzwiewne piaski i wydmy. Ziemię w rzo
sem porosłą  najlepiej oczyścić spaleniem  go, a po spaleniu zaraz 
zorać i pozostawić wr uprawie, dopóki korzenie wrzosu zupełnie nie 
zKn 'ją; p rzed  ich zgniciem  zasiane zboże nigdy dobrze nie obradza. 
W rzos je s t rośliną bardzo w yczerpującą, i d la  tego ziemie z pod 
niego w krótkim  czasie potrzebują nawożenia.

Ponieważ rezu ltat zbiorów , jak  się wyżej pokazało, zależy od 
dokładnego rozgnicia darni i innych m ateryi organicznych, przeto 
praktykow ane siewanie na pierw szej nowinie i jednej orce przed- 
plonów przed  oziminą, ja k  prosa, ta tark i i innych jarzyn, uw ażać 
należy za nieodpow iadające celowi, a tem  samem szkodliwe; najczę
ściej bowiem pod niemi ziem ia się zadarnia, skutkiem  czego s tra ta  
na później zasianej oziminie o wiele przechodzi w artość zebranego 
przedplonu.

Ponieważ nowiny, pomimo żyzności, są zazwyczaj ziemiami zi- 
mnemi, nie uszlachetnionem i długoletnią upraw ą, przeto w arunkiem  
dobrego rezu lta tu  z siewu tak żyta ja k  pszenicy je s t wczesność sie
wu, k tó ry  koniecznie dopełnionym  być pow inien w pierw szych 
dniach W rześnia, żeby obsiewy m ogły się należycie ująć i zakorze- 

| nić. M arglow anie nowin mocniejszych, niższych, znakomicie rezu lta- 
j  ty  zbiorów  podnosi. ^

Najwłaściwszym  sprzężajem do upraw y now in, nie zupełnie
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z pni oczyszczonych, są woły, jako  m ające chód wolny, równy, do
zw alające na  usuw anie napotykanych przeszkód, jak iem i zazwyczaj 
bywają korzenie, do w ycinania k tórych orzący rataje  powinni być 
zaopatrzeni w siekiery. U praw iającznaczneprzestrzen ienow in , mia
łem  sposobność przekonania się, że w oły używane do ich upraw y tak  
się przejm ow ały potrzebą usuwania korzeni, że ile razy poczuły za
wadzenie narzędzia, tyle razy staw ały, a naw et popędzane nie ru 
szały się, ostrzegając tem  i zm uszając nieoględnego oracza do usu
nięcia przeszkody.

W łaściwem i narzędziam i do o ran ia  nowin m ogą być wszyst
kie, k tó re  obok mocnej budowy, posiadać będą odkładnice skośne, 
dokładnie ziemię przew racające i układające; niewłaśeiwerfii sochy 
i ruchad ła , k tó re  n ieregularnem  ciskaniem zrośniętych skib, u tru 
dniają ich zgnicie, a tem  samem ułatw ieniem  przystępu do nich 
św iatła, sprzyjają rozrostow i traw  i chwastów.

U łatw iającem  orkę je s t przejście mającej się orać nowiny w od
stępach dw unasto-calow ych tak zwanym nożem do nowin. N arzę
dzie to budowane w naszych fabrykach narzędzi na siłę czterech 
wołów, je s t właściwie silnym  krojem  mocno osadzonym, k tó ry  za
puszczony w ziemię przerzyna d a rń  i przecina mniejsze koi’zenie, 
oczyszczając z nich ziemię przed następującą po nim orką. B udo
wa narzędzia  silna lecz prosta, dozwala na budowanie go u  siebie 
w ed ług  pierw ow zoru zakupionego w fabryce na m odel.

Jan Orłowski.

Peryjodyczne wystawy i konkursa na wy
stawie Wiedeńskiej, odbędą się w czasie 

następującym:

Od 31 M aja do 9 Czerwca. W ystaw a bydła, owiec, świń, 
koz, osłów i mułów.

O d 23 do 26 Czerwca. P ró b y  narzędzi do upraw y okopowizn 
służących, t. j .  do kartofli, buraków , kukurydzy i t. p.

O d 27 Czerwca do 2 L ipca. P ró b y  żniwiarek, kosiarek, prze- 
trząsaczy i spychaczy.

O d 14 do 18 L ipca. P ró b y  orki parow ej, m łócarń, elewa
torów  do słomy, m łynków  i sortow ników , zastosowanych tak  do 
ręcznej, kieratow ej, jak i parowej obsługi.

O d 21 do 25 L ipca. P ró b y  wszelkiego rodzaju  upraw y pa
row ej, p ługów  zw yczajnych na rolach i nowiznach, siewników, | 
bron i walców.

O d  18 do 21 S ierpnia. P ró b y  m aszyn i narzędzi rolniczych 
do upraw y i obrabiania lnu, w którym  to czasie odbędzie się i kon
gres m iędzynarodow y, dla obm yślenia środków  podniesienia u p ra 
wy lnu.

O d 18 do 27 W rześn ia. W ystaw a koni i w tym że czasie wy
ścigi m iędzy-narodow e.

O d 18 do 27 W rześnia. W ystaw a ptastw a, drobiu, gołębi, 
psów, królików , kotów i ryb.

O d 4 do 6 P aździern ika. W ystaw a dziczyzny żywej i zab i
tej iw  tymże czasie wystawa gospodarstw a mlecznego, jako to: mleka, 
śm ietąny , m asła, serów i przetw orów  chemicznych mleka, przyczem 
przedstaw ione będą  przyrządy do chłodzenia, zakwaszania, kon
serw ow ania m leka, do w yrobu serów i zarazem  modele i plany 
m leczarń, piw nic do przechow yw ania m leka i suszarń do serów  i t. p.

P ró b y  maszyn i narzędzi rolniczych odbyw ać się będą cztery 
mile za W iedniem  w m ajętności L eopoldsdorf, p rzy  stacyi kolei 
S iebenbrun, i dwie mile od W iedn ia  w m ajątku G utendorf, stacyi 
kolei G u tendorf Velm.

J a k  w idzim y program  ten niemożliwem czyni uczestniczenie 
na w szystkich próbach naszych ziem ian, k tórzy  nie m ogą całe pół 
roku  na w-ystawie przesiadyw ać.

P ró b y  te m ają jed n ak  rzeczyw isty interes dla rolników , gdyż 
narzędzia rolnicze dopiero w działaniu w idziane, m ogą dać w y
obrażenie o ich rzeczyw istej wartości i mogą ustrzedz ziemian od 
sprow adzania z zagranicy szumnie zachwalanych, a w rzeczywistości 
całkiem niepraktycznych narzędzi, które później bezużytecznie 
zalegają składy i spichrze nasze, po drogo okupionym  zawodzie.

°  Spodziewam y się jed n ak  że P rzeg ląd  W ystaw y W iedeńskiej 
rzez pp. Jaroszew skiego i D ąbrow skiego wydaw any, dając do- 
ładne spraw ozdania z prób wszelkiego rodzaju , ustrzeże rolników  

od kosztownych zawodów, a z tem co praw dziw ie praktyczne i po
żyteczne szczegółowo zapozna.

k o r e s p o n d e n c y j a .
Z ziemi C hełm ińskiej  w Harcu.

Sejmik gospodarski w Toruniu i wniosek Redakcyi Tygodnika Rolniczego.

W  dniach 17 i 18 b. m. odbył się w T oruniu  zjazd go
spodarzy wiejskich, który  corocznie tu  pod nazwą Sejm iku go
spodarskiego się odbywa.

Zanim  opiszę tegoroczny Sejm ik uważam  za stosowne za
mieścić słów kilka o charakterze i  celach tych Sejm ików. O dby

wające się już od 7-miu lat, bo tegoroczny by ł 6-ty  Sejm ik, (w  ro
ku 1871 nie było  podobnego zjazdu z powodu stanu oblężenia) 
niestanowią one żadnego zorganizowanego tow arzystw a, lecz zu
pełnie dorywczo się zw ołują. Niema tu  też ani członków , ani 
zarządu, każdem u dozwolony przystęp, każdemu wolno zabierać 
głos, byle do rzeczy chciał mówić.

Na tych zebraniach w ystępują zwykle dobrow olni p rele
genci z rozprawam i z dziedziny gospodarstw a społecznego, lub 
rolnego, podług wyznaczonych w tym  celu tem atów .

Zwołaniem Sejmików, jako  też ustanow ieniem  tematów zaj
muje się komisyja złożona z trzech  poważanych obywateli ro ln i
ków  P ru ss  Zachodnich (dawniej K rólew skich), k tó rą  każdorazo
wy Sejm ik w ybiera.

O d początku istnienia tych zebrań do dziś w ybierano zaw
sze jedne i te same osoby do owej kom isyi t. j .  pp. T . D oni- 
m irskiego z B uchw ałdu, Śląskiego z T rzebcza i Z. Ł yskow skie- 
go z Mileszew.

K om isyja dotąd w ybierała najżywotniejsze kw estyje do ro z 
p raw  na Sejm ikach, to te ż  cieszą się one zwykle licznym udziałem  
przybyłych z najrozm aitszych stron, a obywatelstwo naszych 
P ru s może ten jedyny raz w roku okazuje się tu  zebrane niem al 
w całym komplecie.

Rezultaty Sejmików też się ju ż  uw ydatniają; zdania tyczą
ce się spraw rolnictwa ścierają się i niejeden zmienił swoje za
patryw ania, idąc z postępem  czasu i wym aganiam i wyrozumowa- 
nego gospodarstwa.

T egoroczny Sejmik nie cieszył się tak  licznym udziałem , ja k  
zwykle, zdaje się z powodu byłych ju ż  w T oruniu  najrozm a
itszych zjazdów. Pom im o to niew ielka salka w hotelu pod „ T rz e 
ma K oronam i" zapełniła się, a o ile zebranie liczebnie było 
mniejsze, o tyle za to więcej było zainteresow ania w kole s łu 
chaczów, k tóre z całą uw agą w ysłuchało odczytów i żywy brało 
udział w dyskusyjach.

W yznaczała też na ten  raz komisyja nader ciekawe tem ata 
do r o z p r a w ,  które, jak o  wielce na czasie będące, słuchaczy zacie
kawić mogły.

1. P . E m il C zarliński z B rąehnow ska. „O  ekonomicznym 
znaczeniu hodowli inw entarza żywego w gospodarstw ie dw or
skiemu”

2. P . D r. Rakowicz z T orun ia  „O  stanie przem ysłu  pol
skiego i sposobach podniesienia go .“

3. D r. A ntoni Donim irski z T orun ia  opracow ał tem at: „K w e- 
sty ja robotników  wiejskich i jej rozw iązanie."

N iebędę tu  obszernie streszczał rozpraw  pojedynczych, za 
daleko by mnie to bowiem zaprow adziło i zby t obszerną czyni
łoby  moją korespondencyję. K ró tko  tylko powiem, że rezultatem  
rozpraw y pierwszej by ły  mniej więcej następujące tezy (zasady) 
stawione przez prelegenta:

1. G ospodarstw a nasze skutkiem  zbytniego wywozu ziarna 
podupadać muszą.

2. P rzy  dzisiejszych cenach inw entarzy żywych tak  chudych, 
jako i opasowych, opłaca się doskonale zastosowana do położenia 
hodowla, a tem lepiej się opłaca im  szlachetniejsze hodujem y 
zwierzęta.

3. W yprzedaż ziarna roślin  groszkowych winniśmy ja k  naj
więcej zredukow ać, poniew aż w nich mam y najlepsze pierw iastki 
pożywne, tak  dla zw ierząt, jak  i d la  roli.

4. Racyjonalne spasanie na gruncie ja k  najwięcej ziarna, 
lub  surogatów  takowe zastępujących, a więc sprzedaż ziarna 
w „skórzanym  w orku” w ziemiach naszych siłę produkcyjną 
utrzym ać może.

5. G ospodarstw a z żyznemi pastw iskam i naturalnem i lub 
sztucznemi, położone w pobliżu dróg  kom unikacyjnych, a m ianow i
cie kolei żelaznych, nadają się do hodow li inw entarza szlachetne
go rozpłodow ego, i do opasania. G ospodarstw a odległe od kolei 
żelaznych, mające pola w mniejszej kulturze, pow inny hodować 
woły do roboty, owce na wełnę.

6. P rz y  wysokich u nas cenach bydła  opasowego, pow in
niśmy, m ając zwykłe krajowe bydło, tu  w naszych stronach ta
kowe krzyżow ać z rasą  angielską S horthorn  i p roduk t ztąd po
w stały zjukończonym drugim  rokiem utuczony sprzedaw ać. S z tu 
ka taka często dochodzi do ceny 140 T al., k iedy hodując woły, 
dopiero za cztero-letniego taką cenę osiągnąć jesteśm y w stanie.

O to mniej więcej treść rozpraw y p. Czarlińskiego. Nie 
wszystkie tu  wypowiedziane zasady m ożnaby przyjąć za podsta
wę do gospodarstw  w K rólestw ie Polskiem , ponieważ tam tucze
nie przy zam kniętych granicach pruskich, a  tem s a m e m  i usu
nięciu od targu  europejskiego, z trudnością by  się opłacało. Za 
to hodowla wołów silnych i rosłych, wywożenie takowych w chwi
lach, kiedy granica pruska d la wywozu bydła bywa otw arta, 
do P ru s, powinnoby ład n ą  ren tę  gospodarzom  oddawać. G dzie 
lepsze pastw iska, odpowiednie położenie i inteligencyja fachowa 
u steru, w takich gospodarstw ach hodowla zarodow a doskonale 
opłacać się powinna.

Pow strzym uję się całkowicie od streszczenia obydw óch d ru 
gich rozpraw, były one bowiem szczególnie d la  tutejszych sto
sunków opracow ane, a chociaż niejedno zdanie z rozpraw y o kwe- 

Istyi robotników i d la ogółu naszych gospodarzy by się przydało ,



-  136  —

n ie  rozpisuję się szerzej, raczej prześlę W am  całą rozpraw ę, 
z której w yjątki dowolne porobić możecie.

Po ukończeniu dyskuscyi nad rozpraw am i będącem i na po
rządku dziennym, odczytał przew odniczący Sejmikowi wniosek 
nadesłany z W arszaw y od Redakcyi T ygodnika Rolniczego, wzy- 
w ający obywateli P ru s do utw orzenia komisyi mającej na celu 
wskazywanie stad b yd ła  rasowego racyjonalnie prow adzonych 
obywatelom  K rólestw a Polskiego, k tórzyby mieli zam iar nabyć 

•rozpłodow y inw entarz dla swych obór.
Cel w niosku rzeczywiście wielce pochwały godny, zmierza 

bowiem do tego, żeby grosz wychodzący często do dalekich k r a 
jów  przy tego rodzaju zakupach pozostał blisko pom iędzy swoimi, 
gdzie też z pewnością nie tak  łatw o kupujący podlegać bedzie 
niecnemu wyzyskiwaniu, jak się to często pomiędzy obcemi, zwłaszcza 
Polakom zdarza. Z drugiej strony w płynąć może stosunek taki 
wielce na podniesienie hodowli rasowego bydła  w polskich go
spodarstw ach, położonych za kordonem , na k tóre  dziś poczęści 
w pływ a brak odbytu. Niemieccy bowiem gospodarze sporady
cznie tylko kupują z stad  polskich rozpłodniki, uw ażając nasze 
gospodarstw a zawsze jeszcze za niżej stojące od swoich, chociaż 
się one w rzeczywistości często tylko różnią tem, że się nie tyle 
na reklam ach i bladze opierają. W  tem  rzeczywiście Niemcy tu 
taj nas przesadzili.

Sejm ik w ybrał w myśl wniosku T ygodnika kom isyję, której 
obowiązkiem  będzie skomunikować się z R edakcyją T ygodnika 
i na jej żądanie wskazywać, gdzie tej, lub owej rasy rozpłodow - 
ca dostaćby można.

O bok tego polecił Sejm ik komisyi opracow anie broszurki, 
(tym czasem ) w  k tórejby  grom ady rasowe zapisane były  naksztat 
niem ieckich H eerdbuchów .

Do owej komisyi obrano: pp. Śląskiego zT rzebcza, A p. D zia- 
łow skiego z U ciąża i E dw . D onim irskiego z Łysomic. M am y na
dzieje, że do tej kom isyi przyłączy się d ru g a  obrana z łona 
C entralnego Tow . gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego, aże
by tem  w iększą ilością stad  rozporządzać można.

N a tem  kończę, rozpisawszy się i tak, ja k  na pierw szy raz 
zb y t szeroko.   Mateusz Brochwicz.

WIADOMOŚCI R 0 L 1 C Z E J  PRZEM YSŁOW E.
Solen ie paszy zaleca się mianowicie w tedy, gdy  słoma, siano 

lub  potraw  nie zupełnie sucho albo też zmulone zebrane zosta
ły ; k iedy  siano lub potraw  przeważnie z grubych , kwaśnych traw  
są złożone; wreszcie k ied y  na paszę używ am y przem arzniętych 
kartofli lub  buraków . K ażd ą  w arstwę paszy */2 stopy grubą, p o 
sypuje się garścią soli, albo też na każdy centnar paszy daje się 
Va funta|soli. O statn ią warstw ę soli się nieco obficiej. Tym  sposo 
hem  pasza częścią zabezpiecza się od zepsucia, częścią poprawia 
się i lepiej byd łu  sm akuje. Z paszą zamuloną, względem  której 
najw iększą ostrożność zawsze zachować należy, po dokładnem  wy- 
m łóceniu i w ytrzepaniu, jeszcze lepiej je s t tak sobie postąp 'ć 
(w edle J a n k e ’g o  i K o r t e ’g o ), że się funt kw asu solnego 
rozpuszcza w 10 funtach wody i tym  rozczynem skrapia się p a 
szę. Podobnież postępuje się ze zm arzniętem i kartoflami i b u ra 
kam i, jeżeli takowe jeszcze w zgniliznę nie przeszły. Sieka się 
je , mięsza z sieczką i polewa rozczynem kwasu solnego z wodą, 
w stosunku '/a funta kwasu w 2 funtach w ody na każdy centnar.

K iełkow anie i słodow anie  paszy (tw ierdzi G o h r e n )  m a na 
celu przeprow adzenie proteinow ych ciał zaw artych w nasieniu 
w stan dyjastatyczny, t. j .  w taki stan, w którym  one, przy 
pew nej tem peraturze, zdolne są skrobię w cukier przem ienić. 
N ie u lega w ątpliwości, że takie przyrządzenie paszy jest b a r
dzo pomocne dla procesu traw ienia, k tórego zadaniem poczęści 
je s t  także przem iana skrobi w cukier. Słodow ać można zbo
że, żołądź, kasztany. Nasiona te moczy się najprzód przez 
24— 36 godzin, potem  w tem peraturze 12— 15° pozwala się im 
kiełkow ać, mięszając i przerabiając ciągle tę  masę, aby nie za
cieśniała lub nie zatęchła, i spasa się ją  następnie na świeżo, j a 
ko słód zielony, albo przesusza się ją  w przód na wolnem powie
trzu. Chcąc paszę taką na dłuższy czas zachować, suszy się ją  
w suszarni, jak  zw ykły  słód suszony. Przez takie suszenie p o 
w stają w słodzie nowe przetw ory, k tó re  paszy dodają nowego, 
apetycznego dla bydła  smaku K iełk i stanowią bardzo cenną, część 
takiej paszy, dla tego troskliw ie un ikać należy najmniejszej ich 
stra ty , o łod  przed zadaniem bydłu trzeba szrótow ać lub rozgniatać

N afta  ja k o  środek czyszczenia maszyn. W i a d o m o  ja k  łatw o za
nieczyszczają się maszyny gospodarskie. P y ł pow stający w czasie 
ich użycia, w połączeniu ze sm arowidłem , chociażby najlepszem, 
tw orzy osad, k tó ry  mianowicie w czasie dłuższej p rzerw y  w czyn

ności maszyn tw ardnieje tak , iż częstokroć trzeba potem  maszynę 
rozbierać i pojedyncze jej części ogniem oczyszczać. O tóż jedno  
z pism niemieckich (Deutsche Landes Zeitung) podaje d o b r ą  i d o 
k ł a d n i e  o c z y s z c z o n ą  n a f t ę ,  j a k o  n i e z a w o d n y  ś r o d e k  
c z y s z c z e n i  a_ m a s z y n  g o s p o d a r s k i c h .  Maszynę zapuszcza 
się naftą tak, jak zwykłem sm arow idłem  (olejem), potem puszcza 
się ją  na chwilę w ruch, i pow tórzyw szy kilka razy tę operacyją, 
zalewa się ją  znów jak  zwykle olejem. N afta w ygryza najtw ar
dsze i najgrubsze pokłady nieczystości; że zaś w podobny sp o 
sób używ aną byw a z najlepszym skutkiem  do m aszyn do szycia, 
niem a zatem obawy, żeby bez porów nania mniej delikatne m a
szyny gospodarskie w czemkolwiek uszkodzić mogła.

OGŁOSZEIsTIB.
Wo bezpiecznego przechowywania pieniędzy, koszto

wności, dokumentów i t. p. celem ustrzeżenia ich od 
kradzieży i pożaru, służą:

K A S S Y

OGNIOTRWAŁE,
KTÓRYCH

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D
fabryczny

mieści się przy  ulicy Senatorskiej 

N r. 473-d obok kościoła Ś-go

A ntoniego.

Kupującym Kassy Ogniotrwałe na dalszą sprzedaż, odstępu
jemy rabat odpowiedni do ilości od razu zakupionych Kass.

WARSZAWSKA FABRYKA MACHIN, NAUZĘ')ZI ROLNICZYCH i ODLEWÓW 
(dawniej O str o w sk i i  S -k a ) .

rozwijając pom iędzy innem i i swój specyjalny w ydział fabrykacyi 
żelaznych kass ogniotrw ałych, nagrodzonych z innem i w yrobam i na 
ostatnich dwóch wystawach medalami złotym i srebrnym ma honor
takowe polecić.

K assy Nr. 00 i 0 w yrabiają się na skład z zanikami system u 
„C hubb,” wyższe zaś num era, począwszy od N r. 1, opatrzone są 
zamkami amerykańskiemi systemu Yale’g o , nad k tó re  do tąd  
L E P S Z Y C H  nic ma, oraz S K R Y T K A M I.

N a obstalunek wykonywam y też zamki daw niejszego systemu 
to je s t „B rahm a.”

Przyjmujemy też zamki dawniejszego systemu „Brahma” do 
przeróbki na zamki Yale’go. 

Pomiędzy wielką liczbą posiadaczy Kass z fabryki naszej 
(dawniej O strow skiego i Spółki) liczymy znaczniejszych jak: 

Skarbiec b. Kassy Głównej Królestwa; w szystkie b. Kassy Gu- 
bernialne; w szystkie Kassy Okręgowe i Powiatowe w Królestwie; 
Kassa Główna i pomnięisze Drogi Żelaznej Terespolskiej; Kassa Głó
wna i stacyjne Drogi Żelaznej Libawskiej; w szystkie Kassy W ar
szawskiego Banku Handlowego; w szystkie Kassy W arszawskiego 
Banku Dyskontowego; kassa Kassy Pożyczkowej Przemysłowców  
Warszawskich; Kassa Towarzystwa Kredytowego Miasta War za- 
wy; w szystkie Kassy Panku Handlowego w Łodzi; Kassa Towarzy
stwa Kredytowego Miasta Łodzi, —i Kassy najznakomitszych Oby
w ateli ziemskich i miejskich, Przemysłowców i Bankierów tutej- 
szyh i w Cesarstwie.

Polecając tak  ważny sprzęt każdem u bez w yjątku, wiel
kości zastosowanej do potrzeby, u w a ż a m  sobie za obowią
zek zw rócić uw agę na to, że aby Kassa była bezpieczną od 
ognia i złodzieja, nie dość jest aby była tylko żelazną i mia
ła jaki taki sztuczny zamek.

Administrator Warszawskiej F a b ry k i Machin, Narzędzi Rolniczych i  Odlewów
Z Y G M U N T  O S T R O W S K I .

Do dziej szego N uneru  dołącza się F r ^ s p e k t  n a  pism o : „ W ie k .”

T R E ŚĆ : R ze cz ,  bieżące,  przez W iktora Ja s trz ę b sk ie g o .-  B urak  c u k r o w y ,  j e g o  upraw  a.— N o r m ,  ż y w i e n i a . - Z a p a l e n i e  w ymion (M ast i t i s ) ,  przez R om ana Sobolewskiego. 
P e r y jo d y c z n e  ob s ie w a n ie  szpa rk ie . . .  p a s tw i s k a  d la  owiec,  prz-z Ludw ika D ąbrow skiego. _  Odpowiedź  p a n u  R. II. z M ław sk ieg o  n a  pytanie „ J a k  na l eży  pos tępow ać  z n p r a w ą
ziemi I10 w j d f t y c b  la sach  czyli  na no w in ac h ;  przez J a n a  O rło w sk ieg o .-  P e r y jo d y c z n e  w y s t a w y  i k u n k u r s a  n a  w y s t a w i e  W ie d e ń s k ie j .— K ore*ppndency ja :  Z ziemi Cht łm  ńskiej — 
WRulomoscl  R o ln icze i P r z e m y s ł o w e .  - O g ł o s z e n i e — W odeiukm P a s t w i s k a  i p r o d u k c y j a  w e łn y  w S ta n a c h  Z jednoczonych P ó łnocne j  A m e r y k i .  (D okończenie).

ilo3BOJie,io Uenaypoio. -  W arszaw a, w D rukarn i JanaJ^w.wBkicgo, Krakt.wskie-Prze.lmiCŚeiellrr^r-^orpo^i^^ Re,laktori J a k ó b ~ L o e w e n b e r ^

W y d a w c a ,  L. S y g ie ty ń sk i.
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w W A R S Z A W I E ,
Ulica Miodowa, Nr. 494 (5 nowy) obok Kościoła Przemienienia Pańskiego

Poleca znaczny swój zapas wszelkich Maszyn i Na
rzędzi Rolniczych, tak z fabryki H. Cegielskiego z Po
znania jakoteż z innych najcelniejszych fabryk angiel
skich, amerykańskich, francuzkich, niemieckich etc., 
a mianowicie:
Młocarnie i lokom obile z fabryk angielskich. 
Młocarnie szerokomłocące z przetrząsaczami do sło

my, na kołach i bez kół.
Młocarnie przenośne i stałe różnych wielkości. 
W ialnie Bostońskie większe i mniejsze.
W ialnie Drezdeńskie, i różne Młynki.
Rozdrabiaeze do kuchów angielskie.
W o z y  gospodarskie.
Sieczkarnie bębnowe i z kosami nakole,różnych wielko

ści i systemów, oraz oryginalne angielskie.
Arfy Cylindrowe różnych konstrukcyi.
P łu gi Eckerta oryginalne, w trzech wielkościach. 
P łu g i W rzesińskie całe żelazne i z drewnianemi grzą- 

dzielami.
Siewniki rzędowe fabryki Zimmermana & Gomp., v.

Halleoraz innych specyalnych fabryk. ^
Siewniki rzutowe uniwersalne Robillarda i Drewitza.

frz y  Zakładzie znajdują się w arsztaty . W szelkie reperacye uskuteczniają

i Siewniki do koniczyny i rzepaku rzutowe rzędowe.
Grabie konne do siana i pokosów całkiem kute i sta

lowe na wysokich kołach.
Odkładnice, lemiesze i płozy do pługów Wrzesiń

skich, Eckertowskich i wszelkich innych.
W szelkie części do maszyn.
Młyny i Śrótowniki do zboża.
Gniotowniki do kartofli i do słodu.
G niotow niki do obroków oryginalne angielskie małe 

i większe.
Siekacze i Szarpacze oryginalne angielskie.
Parniki do zaparzania karmy dla bydła, do przewoże

nia na kołach oraz przenośne, w różnej wielkości 
całkiem z kutej kotłowej blachy.

Sikawki pożarne różnej wielkości.
Żniwiarki dwukołowe amerykańskie.

„ '  „Buckeye”.
Kosiarki „
Żniwiarko-Kosiarki „Buckeye”—  oraz
SKŁAD NASION zbożowych, pastewnych i okopowych
w wyborowych-gatunkach i mieszanek umiejętnie urzą

dzonych w czyste :n ziarnie bez plew. C-°—20)
się szybko i akuratn ie . Na żądanie wysyła się uzdolnionych monterów.
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Siewniki ręczne do koniczyny i traw, Siewniki 
u n iw e r s a ln e , Robillarda poprawione do zbóż i traw, 

Przetrząsacze j 
Grabie j do siana
Spychacze /

Maneże, Młockarnie, Sieczkarnie, Wialnie, Młyn
ki, Arfy i wszelkie inne machiny i narzędzia rolnicze, syste
mów najodpowiedniejszych dla naszych gospodarstw poleca

GŁÓWNY SKŁAD 
Warszawskiej Fabryki Machin, Narzędzi Rolniczych 

i Odlewów.
Ś j przy ulicy S enato rsk ie j, obok kościo ła  S -go A ntoniego.
« , ,  . , :

P ługi całe żelazne Cichowski ego, Eckerta, Wrzesiń
skie.

P ługi Grignońskie Dombasla i inne praktyczne. ■
Zgłęlbiacze, Ekstyrpatory, Drapacze tale •  

i ruchome, Brony różnych systemów, Wypie- j 
lacze, Obsypniki, wszelkie inne narzędzia j 
i machiny rolnicze poleca na nadchodzącą porę j

GŁÓWNY SKŁAD
Warszawskiej Fabryki Machin, Narzędzi |  

Rolniczych i Odlewów.

przy nlioy Senatorskiej Nr. 473d, obok kościoła ^
| Ś -go  A ntoniego. A
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Maszyny i Narzędzia Rolnicze
z fabryki H. CEGIELSKIEGO w Poznaniu,

jakoto: P ług i, Zgłębiacze, Obsypywacze, Drapacze, Brony, Siewniki, Grabie, M łockarnie, W ialnie, 
M łynki do zboża, A rfy  cylindrowe, Sieczkarnie, P arow niki. M aszyny do gorzelni itp.

LOKOMOBILE i MŁOCKARNIE PAROWE
z najsłynniejszej angielskiej fabryki R uston  P rae to r <& Comp, w  Lincoln. Jakoteż: w szelkie Na
siona zbożowe i pastewne hurtowo w gatunkach wyborowych z najlepszych źródeł sprowa

dzane i po cenach najniższych ostatecznie obliczonych, poleca Skład

J. Ł A W I C  K I E  GO.
Kantor i Składy nlica Długa Kr. 16

W P R O S T  C E R K W I .

ENCYKLOPEDYJA ROLNICTWA
i

Wiadomości związek z niem mająoycłi,
W Y D A W A N A  PO D  RED A K CY JĄ

J. T. Lubomirskiego, Ed. Stawiskiego, St. Przystańskiego,
PRZY WSPÓŁUDZIALE

L. Krasińskiego, L. Kronenberga, J. Zamoyskiego.

TOM PIERWSZY
z prenumeratą na następne.

Całe dzieło obejmować będzie pięć wielkich tomów, zawierających około 250 arkuszy ścisłego lecz wyraźnego 
ruku  we dwie szpalty, z drzeworytam i w tekście, z tablicam i i m appam i chromolitografowanemi.

b h i ułatw ienia jego nabycia wychodzi zeszytami pięcio-arkuszowemi. Tom pierwszy, zawierający artyku ły  od 
lit. A  do C i mieszczący 404 drzew oryty w tekście, wyszedł obecnie z druku  i jest do nabycia we wszystkich księgar
niach. Druk dalszego ciągu dzieła bez przerw y postępuje.

W ARUNKI PRENUMERATY:
Cena prenum eracyjna wynosi w W arszawie za pięć tomów czyli 50 zeszytów rubli srebrem  dwadzieścia P ren u 

m eratę uiszczac można albo całkowicie, albo częściowo, składając w tym  ostatnim  przypadku przy zapisie sposobem 
zaliczenia rs. 3, które przy odbiorze ostatnich zeszytów całego dzieła potrącone zostaną, i za tom  pierwszy rs. 4 razem
rubli-srebrem  siedm.  ̂ 1 rzy odbiorze zaś każdego następnego zeszytu po kop. 40 ( = 1 5  srb. g r .= 8 0  cent. w. a.).

” a na prow m cyi w Cesarstwie i Królestwie wraz z przesyłką pocztową, wynosi rs. dwadzieścia trzy, k tó rą  to
n r l h i ! r !  T f 6 # 1! o s  l można’ a mianowicie, przy zamówieniu dzieła za tom  pierwszy rs. aledm, przy
ouuiorze zas 15, 2,0 , 25 , 60 , 65 40 i 45 zeszytu po rub. Sr. dw a .

^ k ład  Główny i Expedycyja w W arszawie w Księgarni Gebethnera i Wolffa. Krak.-Przedmieście. Nr. 415.
We Lwowie w Księgarni Gubrynoivicza i Schmidta.
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„BUCKEYE"
Oryginalne Amerykańskie dwukołowe

ŻHWIARKI, Ż1HWIARK0-KOSIARKI i KOSIARKI
najpraktyczniejsze i najlepsze w świecie

poleca i przyjmuje wczesne zamówienia na takowe posiadający wyłączną sprzedażna Królestwo iZach. Gub. Cesarstwa

Zakład Rolniczo-Przemysłowy

HERMANA GOLDKNRINGA
w W arszawie, Ulica Miodowa N r . 4 9 4  obok Kościoła Przemienienia Pańskiego.

Maszyny te w kraju naszym i zagranicę, rozpowszechnione, zyskały sobie 
podczasostatnich żniw tak  ogólne pod każdym względem uznanie, iż nietylko 
cały zapas takowych w fabryce i u  reprezentantów  takowej w całej Europie 
wyczerpany został, lecz fabryka naw et zmuszona była odmówić przyjęcia licz
nych zamówień, jakie krótko przed rozpoczęciem żn iw ie  wszech stron otrzym ała. 

Upraszam przeto Sz. PP. Ziemian, dla uniknienia zawodu, o łaskawe wcze-
 ................sne zamówienia, przy nadesłanin zaliczenia rs. 100—na każdę maszynę.

~ S Żniwiarka „Buckeye” na wszystkich w roku zeszłym w Europie odbytych
/ ^RiSELFRA KIN CRtr* konkursach, otrzymała" pierwsze nagrody i pochwały, między innemi także na 

fe?Fp'c^ * y  konkursie w Bettlern i Grtimhuble pod Wrocławiem gdzie 9 żniwiarek konku-
KJ? row ało, w liczbie których znajdowały się także Ceres, Kirby, Johnston, Cham

om 1 pion i inne.
- Przytaczam  tu  wyjątek ze sprawozdania o tym  konkursie ogłoszonego

przez Komissyję Specyjalną Agronomicznego Towarzystwa Szlęzkiego. 
Sprawozdanie to brzm i jak następuje:
„Chcąc podług uzyskanych na konkursie rezultatów  ustanowić klassyfika- 

cyję najlepszych i najpraktyczniejszych żniwiarek, w takim  razie pod każdym 
M i S S I S S S m S Ó  względem „Buckeye” (Nr. 9) pierwsze miejsce w ich rzędzie zajmuje. Maszyna 

RED BYADRIANCE.PLAT ^  odznacza gJę doskonałą i trw ałą  konstrukcyją i łatw em  kierowaniem; w sto
sunku szerokości cięcia, wymaga ona małej bardzo siły pociągowej, tak  że i pod tym  względem pierwsze zaj
muje miejsce,— a naw et w w arunkach najniekorzystniejszych, jak  w zbożu bardzo wyległem, jak najdokładniej
zadanie swoje wypełnia”. , , .  . , • j

W  końcu nadmienić wypada, że żniwiarka „Buckeye na rok bieżący znacznie ulepszona i do na-
szvch dróe zastosowana została. Pomost z przyrządem  cięcia można odjąć i po za korpusem żniwiarki zacze
pić tak że żniwiarkę po najwęższych drogach, w pole transportow ać i do najwęższych bram  wjeżdżać i w y
jeżdżać ’n ią można.* W  czasie transportu  w drodze, pomost spoczywa na kołach.
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LOKOMOBILE z MŁOCKARNIAMI
z najsłynniejszej fabryki angielskiej PP . M a r s c h a l l ,  
S o ns  et Comp, w Gainsborough, których dokładność 
i praktyczność nieporównana, i w naszym kraju już 
uznane zostały, poleca

GŁÓWNY SKŁAD
Warszawskiej Fabryki Machin, Narzędzi 

Rolniczych i Odlewów
przy ulicy Senatorslti<y 1ST. 4.733, obok kościoła 

Ś-go Antoniego. 1 fG itssaa
RZĄDCA, wykwalifikowany, "bezżenny, który  

odbył praktykę w wzorowych gospodarstwach Pruss Za
chodnich, znający się na hodowli inw entarzy, poszukuje 
miejsca od Ś-go Jana. W iadomość w Redakcyi Tygo
dnika Rolniczego.

R E P R E Z E N T A C Y JA
pierwszego na Cesarstwo i Królestwo koncessyjonowanego

R U S K I E G O
Towarzystwa Ubezpieczeń od gradobicia

założonego w roku l& 'Y l.

Ma zaszczyt niniejszeni zawiadomić, że przyjmuje ubezpiecze- 
nia od gradobicia na ziemniopłody wszelkiego rodzaju, tak wprost 
w biurze swojem

'przy ulicy Leszno. A r . 7,

jakoteż przez upoważnionych w tyra celn agentów w "W arszawie, 
we wszystkich znaczniejszych miastach w Królestwie i gubernijach: 
Kowieńskiej i Grodzieńskiej.

Towarzystwo jalcnajspieszniej wynagradza szkody przez gra
dobicie zrządzone, i w razie zajść mogących sporów poddaje się 
decyzyi Sądów Królestwra. _ r

R zeteln e i spieszne w ynagrodzenie m nóstwa szkód grado
wych, dozwala R eprezentacyi mieć nadzieję, że J. W. O bywatele 
Ziem scy licznie korzystać będą z m ożności zabezpieczenia swoich  
ziem iopłodów  od tej k lęski. . w „ r

N adm ienia s ię  przytem , że stosunek Reprezentacyi z W W „ 
Edw ardem  Epsteiein  i G oldbergiem ,R eprezentantam i Tow arzystw a  
„Im perial”, k tórzy wraz ze swym i A gen tam i przyjmowali w  roku  
zeszłym  ubezpieczenia gradow e, dla wspom nionego R usk iego  l o -  
warzystwa — w zgod n y sposób rozw iązany został i że ci 1 anow ie, 
o ile mi jest wiadomem, reprezentują obecnie nowozałożone w M o
skwie ruskie T ow arzystw o pod tytyłem  „Jakor (ilu o p t), p rzyjm u 
je  m iędzy innemi i ubezpieczenia od gradobicia.

W arszawa , w Kwietniu 1 8 7 3  roku.
REPREZENTANT

A D O L F  N E U M A N N .



CERES i KIEBY
ŻNIWIARKI AMERYKAŃSKIE 

z Fabryki D. M. O sborne Coinp.
AUBURN—AMERYKA.

W edle n rób  odbytych w r. 1869, 1870 i 1871, Ż niw iarka Ceres pom ysłu B urd ick’a okazała się ze wszystkich najlżejszą i najlepszą 
w użyciu W roku  zeszłym  licznie w kraju  naszym upow szechniła się i uzyskała najzupełniejsze uznanie. Za g ran icą  tak  samo, i dla 
w y k a z a n i je j wyższości nad  innemi Żniw iarkam i, przytoczę konkursa jak ie  im ały miejsce w K r o p ie  w r. 18 f 2 Tołltlston’s

D n ia  3 L ipca ro k u  1872 na konkursie  w T arnow ie w G al.cyi, w społubiegaly się znane Żniw iarki: Samuelson, Johnston  s,

1 * » •  . .C e re s "  o t r z y m a ła

p ie r w s z ę  n a | r o d ę .  onkuraie w Q erden  w H anow erze współubiegało się 11 z now ych am erykańsk ich , angielskich! niem ieckich
. 2 \ 23 1 i v , ini Sim uetson Buckeye Johnston’a i t. d. T u  także Burdick’a „Ceres” otrzymała pierwszy nagrodę;

Żniw iarek, m iędzy mnem i Sam u ’ I  » nagrodę otrzym ała niem iecka m aszyna Siederleben, trzecią nagrodę Johnston  a.
I s ^ i p c a  rfa k o n R ^ ie  w W rocław iu, B u c k e y e  o trzym ała od większości sędziów u z n a n ie ,  nagrody zaś żadnej me otrzym ała.
31 Lid ca na konkursie w H ostiw ie w Czechach Ż niw iarka Samuelsoua otrzym ała pierwszą nagrodę.
21 Sierpnia na konkursie i Lancashire w A nglii z pom iędzy angielskich i am erykańskich Żniw iarek  B u r d i c k a  „ C e re s  o t r z y -  

nia na konku'rsie w B ram pten w l i r .  Cum berland, gdzie w spółubiegało się 44 angielskich  i am erykańskich Ż niw iarek,

S M S S U *  k t ó r e  w  r o k u  , « *  o l k y . y  s i f ,  B u r d i e k .  „ C e re s "  

4  p o d s t a w i ć  « « ,  *0 0 0  O dbiór.

CÓW’ ^ ^ ^ S S m o gę, że „Ceres” a nie ż a d n a  i n n a  je s t dotychczas najlepszą w świecie Żniwiarką,
a  przjHĆrn dla n a s i la j  praktyczniej szą. boYloskonale działa w każdóm położeniu i miejscowości, z wyjątkiem  grun tów  kam ienistych,

co tezc^ P " p j ęb'r  . a D  M O sborne e t Comp. je s t najw iększą specyjalną Ż niw iarek  F ab ry k ą , bo 20,000 w yrabia rocznie, jednakże  
późne zam ówienia nie mogą być zaspakajane, d la  tego o wczesne obstalunki z zal.czeniem upraszam .

Na Królestwo Polskie Agent A. liodkiOWiCZ.
M i o d o w a ,  N r .  4 0 2 .

\  C IGŁÓWSY SKŁAD
Warszawskiej Fabryki Machin, Narzę

dzi Rolniczych i Odlewów,
mieszczący się przy ulicy Senatorskiej N. 473d, obok 

kościoła S-go Antoniego

m a honor zwrócić szczególną uwagę Szanownych 
Rolników na nader ważne narzędzia, jak:

Bronę czeską do łąk,
Drapacze ruchome, b
W alce 3-częściowe do roli, -

i polecić dobór machin i narzędzi rolniczych najpra
ktyczniejszych, z całą dokładnością wyrabianych.

TYGODNIK ROLNICZY z r. 1872
n  niewielkiej liczbie egzemplarzy, znajduje się do nabycia 

w Redakcyi po cenie prenumeracyjnej.

W E Ł Y I C T W O ,
dzieło opracowane przez

Aleksandra Trylskiego,

ozdobione rycinam i chromolitografowanemi, wyszło z d ru 
ku i znajduje się do nabycia we wszystkich ksiągarniach. 

Cena Rs. 1 kop. 20.

ZNACZNE OBNIŻENIE CENY,
z rub. sr. trzy na rub. sr. jeden.

K sięgarnia Jana Breslauer, p rz y  u lic y  M iodow ej Nr._489d. 
nabyw szy  obecnie , na w łasność resztują-ce e6 ? ' .  Pozos 
do tychczas w tćj k s ię g arn i na Składzie  ̂g łów nym  z*e ‘l P* • T l  a- 
ktat o uprawie buraków i z i e m n i a k ó w ,  oraz o Meteoro
logii gospodarskiej, p rzez  M aksym ilijana Zakrzewskiego, i czy
n iąc  zadość licznym  żądan iom  obniża czasowo cenę tego d z ie ła  
z ru b . sr. trzy na rub . sr. jeden, z przysy  tą Rs. 1 kop. 20.

szpei Din
praktycznie i teoretycznie ukształcony, z dwudziestoletnią 
praktyką, poszukuje od Ś-go Jan a  r. b. zarządu większego 
m ajątku na tantiem ę. Bliższe szczegóły w Redakcyi Tygo

dnika Rolniczego.

J o h b O jT C H O  I l9H3ypOK> — Warszawa, w Drukarni J . Jaworskiego, Krak.-Przedm. Nr. 415 .


